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Nekrologie po 15 kop. za 


ZAWIADOMIENIE 


Niniejszem podaje się do wiadomości publicznej, że na zasadzie 
zezwolenia kuratora Warszawskiego okręgu naukowego, od dnia 15 


października będzie” otwarta 


Prywatna jednoklasowa ogólna szkała 


1331—1—1 


Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12%, 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
8.06%, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*, I1.02**, 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesiadania się w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: Ni 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; M 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo- 
tem, przychodzi do Łodzi o godz. 10 wieczorem. 


OD ADMINISTRACYI 


Ogłoszenia do bieżącego numeru przyjmuje 
administracya „Rozwoju” do godziny Il-ej rano, 
nekrologi do godz. 3-ej po południu. Ogłoszenia, 
podane po wyżej oznaczonych godzinach, będą 
umieszczone w numerze dnia następnego. 

W niedziele i święta administracya zam- 
knięta. 


Otwarcie schroniska dla obłąkanych 


Na zapowiedzianą wczoraj uroczystość po- 
święcenia i otwarcia świeżo założonego pod egi- 
dą chrześciańskiego tow. dobroczynności schro- 
niska dla obłąkanych w Kochanówee pod Łodzią 
podążyło, mimo ulewnego deszczu, wiele osób 
z Łodzi i bliższych okolic. Odpowiednio przy- 
strojona jedna z sal na parterze pawilonu zale- 
dwie pomieścić zdolała liczne grono osób, złożone 
z założycieli instytucyi, przedstawicieli władz, 
członków komitetu budowy, obywateli i fabry- 
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W Lodzi, przy ul. Wólczańskiej Ne 18. 


kantów łódzkich, przedstawicieli prasy i wielu 
zaproszonych osób. O godz. 3 po południu ks. 
kanonik Roman Rembieliński, proboszcz parafii 
zgierskiejj w  asysteneyi proboszczów  parafij: 
Św. Krzyża i Wniebowzięcia N. M. Panny w Ło- 
dzi, księży: Karola Szmidla i Franciszka Szamo- 
ty, dopełnił aktu poświęcenia nowego gmachu, 
odprawiwszy uprzednio odpowiednie modły. 
W przemówienia swem, wygłoszonem po poświę- 
ceniu, ks. Rembieliński podniósł <wszechpotężną 
łaskę i szezodrobliwość Najjaśniejszego Pana, 
który hojną swą dłonią rozdziela dary, otwiera- 
jąc wielokrotnie własną szkatułą, aby dać moż- 
ność inieyatorom stworzenia niejednej instytucyi 
w kraju, Mówca zachęcał zgromadzonych do 
złożenia pokornej podzięki Najjaśniejszemu Panu 
za to, że pozwolił, abyśmy byli świadkami uro- 
czystości, jak również i władzom, od których 
wyjednano pozwolenie na budowę tak potrzebnej 
instytncyi.» 


Następnie takiejże ceremonii dopełnił pastor 
R. Gundlach, który, po polsku, w wymow- 
nych słowach, ożywionych miłością bliźniego 
i głębokiem współczuciem dla nędzy ludzkiej, 
podnosił niekłamane zasługi działaczów społecz- 
nych w Łodzi, którzy pod egidą zarządu chrze- 
ściańskiego Tow. dobroczynności, nietylko dobrą 
wolę, ale ezas i pieniądze poświęcili dla dobra 
ogólnego, wybudowawszy tak potrzebną instytu- 
cyę — schronisko dla obłąkanych. Mowa pastora 
Gundlacha sprawiła silne wrażenie, które spo- 
tęgowało się jeszcze więcej, gdy dr. Karol Jon- 
scher, prezes komitetu budowy, uprzytomnił zgro- 
madzonym historyę powstania schroniska, jego 
zadanie i cele, oraz dobrodziejstwa, jakie spły- 
wać będą na ten zastęp najnieszczęśliwszych 
współbraci naszych, dotkniętych chorobą umy- 
słową. Dr. Jonscher, kończąc swe przemówienie, 
zaznaczył, iż ani na chwilę nie wątpi, że ogół 
łodzian otaczać będzie swą opieką nadal świeżo 
powstałe schronisko dla obłąkanych i popierać 
zabiegi i dobre chęci założycieli. Zaczęły tedy 
ukazywać się na liście ofiarodawców, którą 


_szowanie, 


otworzył dr. Jonscher, zadeklarowawszy 50 rebli 
rocznie, kolejno nazwiska z pośród obecnych 
obywateli i przemysłowców, którzy zobowiązali 
się corocznie składać większe lub mniejsze kwo- 
ty na utrzymanie schroniska dla obłąkanych. 
Ogółem zadeklarowano 420 rubli składek rocz- 
nych. Niezależnie. od tego, uproszeni członkowie 
zarządu tow. dobroczynności zajęli się groma- 
dzeniem jednorazowych ofiar na tacę, pośród 
wszystkich uczestniczących we wczorajszej uro- 
czystości. Zebrany tą drogą fundusz wyniósł 
kilkadziesiąt rubli. 

Przed położeniem swych nazwisk w księdze 
pamiątkowej, zawierającej opis aktn wczorajszego 
otwarcia schroniska, zgromadzeni wysłuchali treść, 
nadesłanej na ręce p. Kunitzera depeszy od to- 
warzysza ministra spraw wewnętrznych, p. Zi- 
nowjewa, która brzmi, jak następuje: 

«Proszę załączyć chrześciański - 
rzystwn dobroczynności moje serdeczne powin- 
z okazyi 25-letniego istnienia tow. 
i gorące Życzenia w dniu poświęcenia schroni- 
ska dla obłąkanych. Niechaj towarzystwo do- 
broczynności rozwija się.“ 

Księga pamiątkowa zawiera akt treści na- 
stępującej: ; 

„W dnia -12 października 1902 roku, w o- 
becności gubernatora piotrkowskiego, r. t. Kon- 
stantego Konstantynowicza Millera, gubernialne- 
go inspektora lekarskiego, rz. r. st. Tadeusza 
Dobrzelewskiego, prezydenta m. Łodzi, r, st. 
Władysława Pieńkowskiego, p. o. poliemajstra 
m. Łodzi, r. dw. Konstantego Gojżewskiego, na- 
czelnika pow. łódzkiego, Marcina Skomorowskie- 
go, prezesa zarządu łódzkiego chrześciańskiego 
tow. dobroczynności, Juliusza Kunitzera, wice- 
prezesa— Rudolfa Zieglera, skarbnika— Teodora 
Trenklera, sekretarza — Stanisława Hertzberga 
i członków rady: członka honorowego R. Finste- 
ra, K. Klukowa, E. Stegmana, I. Gampego, F. 
Steigerta, W. Kamińskiego, K. Kiserta, A. Rau- 
bala, R. Schweikerta, F. Wutkego, T. Jezierskie- 
go, prezesa komitetu schroniska dla obłąkanych, 
dr. K. Jonschera, zastępcy jego, dr. Tochterma- 
na, skarbnika K. Hessnera, członka-sekretarza 
M Nowackiego, oraz członków: dr. J. Lohrera, 
dr. J. Jokiela, dr. Briutigama, E. Eiserta, E. 
Patza, F. Chełmińskiego, K. Arkuszewskiego, E. 
Stephanusa, J. Kindermana, A. Wehra, F. Tysz- 
lera, B. Chojnowskiego, R. Szatkego, wielu oby- 
wateli m. Łodzi, jak również przybyłych gości 
i przedstawicieli prasy, proboszeż parafii zgier- 
skiej, ks, kanonik Roman Rembieliński w asy- 
stencyi dziekana dekanatu łódzkiego, ks. Fran- 
ciszku Szamoty i proboszcza parafii św. Krzyża 
w Łodzi, ks. Karola Szmidla, jak również pastora 
łódzkiej par. ewangel. św. Trójcy, R. Gundlacha 
dopełnili aktu poświęcenia schroniska dla obła- 
kanych, zbudowanego przez łódzkie chrześciań- 
skie Tow. dobroczynności z funduszów, pozosta- 
łych z dobrowolnych ofiar mieszkańców m. Ło- 
dzi na pamiątkę 25-letniego istnienia tego Tow., 
na pożytek i dobro cierpiącej ludności m. Łodzi.* 

Zgromadzeni, po ukończeniu ceremonii, zwie- 
dzali gmach: sehroniska dla obłąkanych, w celu 
zapoznania się z wewnętrznem urządzeniem, 
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Objaśnień udzielał naczelny lekarz zakładu. dr. 
Mazurkiewicz. 
Opis calego zakładu pomieszczony był w nr. 
204 «Rozwoju,» £ 
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„JMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dzierżymira. 


1 TEATR VICTORIA. „Dzwon zatopiony,“ baśń dra- 
d matyczna w 6 obrazach Gerharda Hauptmana. Początek 
o g. 8 wieczorem. ' 


KRONIKA, 


b i Miejscowa. 
Nabożeństwa dziękczynne. Wczoraj w ka- 
plicach przy domu przytułku dla starców 
i i kalek przy ulicy Dzielnej, odbyły się dwa 
I b nabożeństwa dziękczynne ku uczczeniu 25-lecia 
istnienia chrześciańskiego towarzystwa dobro- 


m czynności. Pierwsze odprawił w kaplicy kato- 
3 lickiej proboszcz parafii św. Krzyża ks. Karol 
"FE Szmidel, drugie w kaplicy ewangelickiej pastor 


y gminy ewangelickiej św. Trójcy Gundlach. Pod- 
"RE czas nabożeństwa katolickiego wykonali pienia 
religijne: solo p. A. Dworzaczek i chór lutni- 
stów. Po nabożeństwach nastąpiły przemówie- 
i OSB nia. Ks. Karol Szmidel oraz pastor Gundlach 
podnosili działalność chrz. tow. dobrocz. w cią- 
+ gu tak długiego okresu czasu, stawiając, jako 

, przykład owocnej pracy szereg powstałych pod 
WM egidą tegoż towarzystwa instytucyj, oddających 
| rzetelne usługi mieszkańcom. 

W nabożeństwach uczestniczył liczny za- 
stęp osób, zarówno stanowiących skład zarządu 
oraz komitetów towarzystwa, jako też i innych, 
które zostały specyalnie zaproszone na wczoraj 
szą uroczystość, z okazyi 25-lecia jubileuszu. 


Przytułek dla dzieci. Grono osób dobrej wo- 
li, z inicyatywy pań i panien łódzkich, które 
głównie calym projektem kierują, krząta “się 
_ Obecnie bardzo energicznie około założenia w Ło- 
dzi instytucyi, mającej na celu opiekę na dzia- 
twą, opuszczoną na dni całe przez matki, uda- 
jące się na zarobek, taką, która nie doszedł- 
szy jeszeze lat 6-ciu nie może być przyjętą do 
ochronek. 

Myśl to nader szczęśliwa, bo dziatwa tej 
kategoryi, pozostawiona bez opieki, ulega w wie- 
lu razach nieszczęśliwym wypadkom. 

Serce niewieście, gdy raz drgnie miłością 
dla celów szlachetnych, bywa niewyczerpane 
w dobroci, a energia naszych pań, gdy raz po- 
stanowią doprowadzić zamierzony projekt do 
skutku, znaną jest powszechnie. 

To też ani na chwilę nie wątpimy, że losy 
nowej instytncyi dobroczynnej, tak pilnie po- 
trzebnej w Łodzi, znalazły się w dobrych rę- 
kach i niebawem kronika miejska w pismach 
P naszych przestanie notować wypadki z tragedyj 


P dziecięcych. 
a Lecz, by podobna instytacya urzeczywistnio- 
= ną być mogła, potrzeba pieniędzy i jeszcze raz 
r pieniędzy, okrom poparcia jej początków —słowem 
i czynem. 


Nie wątpimy przecież, że ogół łodzian szla- 
1 chetne usiłowania niewiast naszych gorąco po- 
prze i każdy z nas w swojem gronie nawoływać 
będzie o materyalne poparcie dla tworzącej się 
' instytucyi, której brak był doprawdy jedną 
z ciemnych plam na horyzoncie społecznego ży- 

£ cia w Łodzi. 
a Stypendya. Dyrektor szkoły rękodzielniczo- 
3 przemysłowej zawiadamia, że z początkiem bie- 
żącego roku szkolnego wakują następujące sty- 
> pendya: 1) Imienia przemysłowca łódzkiego Ka- 
rola Scheiblera, w sumie 60 rb. 80 kop. rocznie. 
= O stypendynm to ubiegać się mogą dzieci bie- 
= dnych rodziców, stałych mieszkańców Łodzi i 
"reg chrześciańskiego wyznania. 2) Imienia gen.-leitu. 
J. S. Kachanowa, b. piotrkowskiego gubernatora, 
w sumie 72 rb. 40 kop. rocznie. Do tego sty- 
i pendynm mają pierwszeństwo dzieci biednych ro- 
dzieów, pozostających na służbie rządowej w Ło- 


: dzi, chrześciańskiego wyznania, a potem dzieci 
É biednych mieszkańców Łodzi, wszystkich wyznań. 
N Prośby o stypendya winne być adresowane 


p. na imię dyrektora szkoły. 
Z towarzystwa muzycznego. Komitet towa- 


R a 


Ernestvna Hirszberg 3 rb. 75 k.: 
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= ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 13 października 1902 r. 


rzystwa muzycznego prosi nas © zaznaczenie, że 
na sezon bieżący wprowadza doniosłą zmianę. 
Mianowicie, aby dać członkom swoim jaknaj- 
więcej ndogodnień i aby uprzystępnić im moż- 
ność uczęszczania na koncerty tow., komitet po- 
stanowił w sezonie bieżącym otworzyć dla ezłon- 
ków tow. bezpłatny wstęp na wszystkie kon- 
certy, przez tow. urządzane. Członkowie zatem 
towarzystwa będą odtąd mieli prawo nietylko 
bezpłatnego wejścia na koncerty. za okazaniem 
biletu członkowskiego, ale i bezpłatnego również 
zajmowania siedzących miejsc nienumerowanych. 
Członek, życzący sobie, by dlań zarezerwowane 
było krzesło numerowane, bądź w jednym z pier- 
wszych 14 rzędów krzeseł, bądź w loży, lub na 
balkonie, może je otrzymać za okazaniem biletu 
członkowskiego i za opłatą 50 kop., aż do chwili 
zaczęcia koncertu. Członkowie, pragnący, by 
dla nich rezerwowane były bez uprzedniego za- 
mawiania stałe zawsze, jedne i te same krzesła 
na wszystkie w ciągu sezonu koncerty, otrzymy- 
wać je będą za opłatą rb. 7 kop. 50 na cały 
sezon i miejsca te nikomu, aż do ukończenia 
koncertu sprzedawane nie będą. Dla osób, nie 
należących do grona członków tow., ceny miejsc 
pozostają z małemi zmianami te same, jakie 
praktykowane były dotąd. Komitet za naszem 
pośrednietwem uprasza pp. członków, by pośpie- 
szyli z wykupywaniem biletów członkowskich, 
aby na koncercie, mającym się odbyć w dniu 20 
b. m., mogli już korzystać z powyższych udo- 
godnień. 

Zawiadamiając o tem naszych czytelników, 
zaznaczyć tu musimy od siebie, że powyższa 
inowacya w tow. muzycznem na szczególną 
uwagą zasługuje. Daje ona członkom tow. tyle 
wyróżnień, iż niewątpliwie stanowić będzie po- 
budkę do tłumnego zapisywania się w poczet 
członków. Bezpłatne wejście z prawem do miej- 
sca siedzącego na wszystkie koncerty tow., nie 
wyłączając tych, na których produkują się siły 


artystyczne, często pierwszorzędnej europejskiej | 


sławy, za skromną opłatą 12 rb. dla członka, a 
dla jego rodziny tylko po 6 rb. od osoby. to 
przywilej tak wielki, że niewątpliwie korzystać 
zeń zechcą wszyscy zwolennicy muzyki, których 
miasto nasze liczy wielu. Nie należy jeszcze 
pomijać i tego, że oprócz wyżej przytoczonych 
udogodnień, członkowie mają prawo korzystać 
przez cały ciąg roku z lokalu towarzystwa, jego 
salonów i czytelni, a nadto, że popierając sto- 
warzyszenie, mające na celu umnzykalnienie na- 
szego społeczeństwa, spełniają przez to bardzo 
podniosły obowiązek obywatelski. 


Wyżej wzmiankowana inowacyą dowodzi 
z drugiej strony, że komitet tow. nie szczędzi 
usiłowań, by członkom swoim uprzystępnić szla- 
chetną rozrywkę, jaką stanowi poważna muzyka, 
i by odpowiedzieć godnie zadaniu instytucyi. 


Z łódzkiego żyd. tow. dobroczynności’ 
Z okazyi srebrnego wesela pp. Natanów. Kopel, ofiaro- 
wali pp. Maksowie Wilezyńscy rb. 10 na rzecz kasy po- 
życzkowej. 

Za powyższą ofiarę PR ma zaszczyt uprzejmie 
podziękować łaskawym ofiarodawcom. 


Nadesłane. Na rzecz Ochrony I wpłynęło: 
od p. prezydenta m. Łodzi 32 f. mięsa, od pp. 
dr. Kolińskich rb. 50 dla uczczenia pamięci 
zmarłego ich synka, 

Za powyższe ofiary składa niniejszem ser- 
deczne podziękowanie 


Komitet. 


Nadesłane. Na rzecz domu sierot wyzn. mojź. 
w Łodzi, za czas od 1 lipca do 1 października 1902 r. 
ofiarowali pp.: 


Maurycy Prussak 10 rb.: rodzina b. p. Ernestyny 
Ginsbergowej 100 rb.; Bezimiennie 5 rb.; Marya Gutma- 
nowa 5 rb.: Abram Szwajcer 1 rb; M. Silbersteinowa 
(wygrany zakład) 5 rb; Bezimiennie 18 rb.; „Maison Mar- 
got* przybory do szycia, oraz za pośrednictwem komitetu 
synagogi przy ulicy Spacerowej za czas od 1-go lipca 
nika 1901 roku do 1-ga lipca 1902-go toku: Jakób Ber- 
linerblau 2 rb, 25 k.: S. Barciński 4-rb. 50 k.: M. Cho- 
rążewski 2 rb. 25 k.i L. Chmielewski 3 rb. 75 k; 1. H. 
Fyriedensohn 2 rb. 25 k; H. Friedman 3 rb. 75 k: M. 
Glazer 75 k.: Maurycy Gliksman 18 rb. 75 k.: Saul Gins= 
berg 3 rh: S. Goldblum 15 rb.: Józef Gutman 7 rb. 50 
kop, L. Hirszberg 13 rb. 50 k- Michał Herz 3 rb. 75, ks 
Jakòb Hirszberg 7 rb. 
50 k; Stanisław Jarociński 7 rb. 50 k: Markus Kohn 30 
rb.: B. Kinsberg 7 rb. 50 k; Zygmunt Liehtenfeld 30 rb.: 
Salomon Iandau 15 rb: Ignacy Poznański 13 rb. 50 k.: 
Mani fey Poznański 27 rb: I. Perl 2 rb. 25 k; B. Po- 
znański 8 rb. 75 k.: I. Styfter 2 rb. 25 k.: Stanisław Sil- 
herstein 15 rb.: L. Schoenfein 15 rb: B. Stiller 7 rb. 50 
kop.; Izydor Silberstein 2 rb. 25 k; Hugo Wulfsohn 7 rb. 
50 k: I. Winkler 1 rb. 50 k, 


Za powyższe ofiary składa niniejszem łaskawym ofia- 


rodawcóm, oraz Sz. komitetowi synagogi za pośrednictwo 


w imieniu biednych sierot serdeczne „Bóg zapłać.“ 
Kuratorka Domu Sierot. 

Z cechów. Na ogólnem zebraniu czeladzi stolar- 
skich w Łodzi komitet obchodu święta cechowe- 
go z powodu 75-letniego istnienia gospody, przypa- 
dającego d. 8 listopada 1902 r., postanowił uczcić 
ten dzień v godzinie 10 rano nabożeństwem 
w kościele katolickim św. Krzyża i w ewan- 
gelickim św. Jana. Po nabożeństwach odbę- 
dzie się śniadanie na sali a wieczorem bal na 
Księżym Młynie. 

— Wczoraj o godzinie 3 popołudniu w lo- 
kalu przy ulicy Mikołajewskiej nr. 7 odbyła 
się posiedzenie czeladzi cechu 
kich, przy współadziale 21 stowarzyszonych. Ze 
spraw bieżących dokonano wyboru na starszego 


cechu p. „Teodora Stolarskiego, oraz zrewidowa- ' 


no kasę, wykazującą rb. 43 k. 43 gotowizną. 
— W tymże dniu o godzinie 4 i pół popo- 

ładniu w lokalu przy uliey Mikołajewskiej nr. 

67 odbyło się posiedzenie czeladzi cechu kotld- 


rzów, któremu przewodniczył p. Adolf Łuko- 
wiecki, przy współudziale 11 stowarzyszonych. 
Po załatwieniu kilka spraw, dotyczących we- 


wnętrznej gospodarki, zebrano składek w kwo- 
cie rb. 75. 

Osobiste. Bawi w Łodzi Ludwik  Szczygielsłą, 
opiekun ubogich warszawskiego tow. dobroczynności, 
w celu zwiedzenia miejscowych zakładów filantropijnych. 

Z tow. lekarskiego. Urząd lekarski w Piotr- 
kowie przesłał w tych dniach do tow. lekar- 
skiego zapytanie, o ile zachodzi w Łodzi potrze- 
ba założenia lecznicy homeopatycznej, o co 
czyni starania pewien homeopata i czy ewen- 
tnalnie lecznica (taka może przynieść korzyści 
ludności miejscowej. Do wypracowania odpo- 
wiedzi motywowanej wybrani zostali przez tow. 
lekarskie d-rzy Rundo i Saks. 


„ntroligatorstwo. Pokazywano nam okładki 
do kolekcyi próbek towarów, wykonane w za- 
kładach R. Resigera. Nowość tych prac, z za- 
kresu introligatorstwa, polega na tem, że każdy 
dany rysunek wychodzi w płaskorzeźbie na te= 
kturze, pokrytej angielskiem płótnem. Dla osią- 
gnięcia iego potrzebne są odpowiednio spreparu- 
wane płyty i właśnie te płyty są wynalazkiem 
introligutora, pracującego w zakładach p. Resi- 
gera, p. Józefa Siwika. Wynalazek ten, rugują- 
cy podobne wyroby zagraniczne i rozszerzający 
zakres tego rzemiosła, podany został do patentu. 
Sposób wykonywania takich okładek może być 
zastosowany do każdej oprawy i przedstawia się 
bardzo estetycznie. 


Z sądu. Drugi wydział karny sądu okręgo- 
wego piotrkowskiego, bawiący na kadencyi w Lo- 
dzi, sądził w zeszłą sobotę sprawę złodziejki- 
recydywistki Maryanny Ostrowicz, która popel- 
niła szereg kradzieży w rozmaitych dzielnicach 
Lodzi. Po zbadaniu świadków, sąd skazał Ma- 
ryannę Ostrowiez na jeden rok więzienia. 

W czasie wysłuchiwania świadków, w cha- 
rakterze jednego z nich stawał mąż oskarżonej 
Ignacy Ostrowiez, w którym inni świadkowie po- 
znali wspólnika swej żony w kradzieży towaru 
w sklepie Szarfharca przy ulicy Nowomiejskiej 
Ne 18. Okoliezność ta posłużyła do wytoczenia 
powtórnie sprawy przeciw Maryannie i Ignacemu 
Ostrowicz. Obojga tedy małżonków z sądu od- 
prowadzono do więzienia. 

Wymierzona przez sąd z sobotniego wyroku 
kara będzie złączona z karą według wyroku, ja- 
ki zapadnie na Maryannie Ostrowicz przy dru- 
giej sprawie. 

Bójka. Ubiegłej soboty, o godz. 6 wieczorem, pod- 
czas opuszczania domu modlitwy przy ulicy Benedykta 
nr. 45, grono młodych żydków zaczęło drwić ze starych 
i rzueąć na nich kamieniami, Wywiązała się bójka uli- 
czna, Chcąc uspokoić walczących i przyprowadzić ich 
do porządku, wmieszał się w tę sprawę policyant Jan 
Bartoszewski, którego ugodzono kamieniem w głowę. 
Głównego sprawcę bójki Kiwę Rosenbanma aresztowano. 
Reszta pouciekała. 

Kradzieże. Dzięki energicznym poszukiwaniom, 
dokonanym przez agentów policyi śledczej, udało się wy- 
kryć sprawców kradzieży, którzy dopuszczali się syste- 
matycznie eskamotowania towarów gotowych i surowych 
Z fabryk łódzkich, aby następnie spieniążać. Ujęto i are- 
sztowano: robotnika Adolfa Krauzego, który popełnił sze- 
reg kradzieży w fabryce Wojdysławskiego przy ul. Dłu- 
giej; siostrę jego, robotnice Arnę Krauzównę, która do- 

uszezala się kradzieży w fabryce Biedermana, przy nl. 
Widzewskiej, oraz robotnika Adolfa Sehultza, który wy- 
nosił towar z fabryki Poznańskiego przy ul. Ogro owej. 
Część skradzionych rzeczy znajduje się w wydziale śled- 
czym policyi łódzkiej. Ą 

— Wczoraj ujęto 15-letniego złoczyńcę Jana La- 


rymarzów łódz= 
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skowskiego, który wspólnię ze swymi towarzyszami, zna- 
nymi pod imieniem „Józef” i „Władek*, dopuścił się 
kradzieży w kawiarni przy ulicy Zawadzkiej nr. 11, na- 
leżącej do Gomółki. Między innemi, skadziono: zegarek, 
zapas papierosów, wędlin itd. Laskowskiego aresztowano, 
wspólnicy są poszukiwani, 


Echa pożaru. agi o g. T wieczorem po- 
wtórnie wybuchł pożar w fabryce Mikołaja Gillasa 
przy ulicy Sredniej nr. 67, Niezupełnie ugaszone zapasy 
odpadków bawełnianych, nagromadzone wewnątrz znisz- 
czonych części maszyn, tłić się OE wybuchły  pło- 
mieniem, Na ratunek wezwano I i oddziały straży 
ogniowej ochotn. Czynny był tylko I oddział, który po- 
zostal na miejscu przeź kilka godzin, aż do zupełnego 
ugaszenia ognia. 


Bójki. Na ulicy Spacerowej nr. 11, Bajla Frjot, 
lat 20, w bójce ze swym sąsiadem odniosła ranę w twarz 
i głowę, oraz została podrapana. — Na ulicy Zawadzkiej 
nr. 30, pomiędzy Koczorowskiemi wynikła bójka, w któ- 
rej Walenty IKoczorowski, lat 40, otrzymał ranę w rękę 
palce, zadane butelką, zaś żona jego Anastazya uległa 
anie głowy, zadanej blaszanym kubłem —Na ulicy Kon- 
stantynowskiej nr. 84, Marcin Rosicki, robotnik, lat 28, 
wskutek uderzenia w żołądek, zemdlał, padając zaś, zra- 
nit głowę —Na ulicy św. Benedykta nr. 43, na wracaja- 
cego 4 bóżnicy Majera Kosmana, lat 42, napadł jakiś 
awanturnik i zadał mu nożem cios w nogę, przyczynia= 
ąc belesną ranę, poczem zbiegł. — Na ulicy. Króki ni 
6, Nohl Garfukier, lat 23, został przez żonę w kłótni 
pokłaty ostrem narzędziem. — Na ulicy Wolborskiej nr. 
38, Szluma Parzenszawski, szewe, lat 17, został znienacka 
uderzony cegłą, wskutek czego mą zranioną głowę. — Na 
ulicy Łąkowej nr. ti, na powracającego nocą do domu 
Antoniego Jacka, ogrodnika, lat 27, napadło Kilku ludzi, 
którzy nożem i kijami zadali mu liczne rany w głowę, 
twarz, ręce i nogi, tak, /e strącił przytomność —Na ulicy 
wólczańskiej nr. 6 Marcin Bosak, lat 29, robotnik fabrycz- 
ny, pokłóciwszy się ze swym towarzyszem, został ude- 
rzony żelaznym haczykiem, wskutek czego otrzymał ranę 
w głowę. 


W powyższych wypadkach lekarze Pogotowia udzie- | 


lili dorażnej pomocy, pozostawiając poszkodowanych ua 
miejscu. 


Przejechania. Na ulicy Dzielnej xr. 22, Fiszel 
Frisch, lat 4, syn handlarza, podczas bytności swych ro- 
<dziców w bóżniey, wybiegł z mieszkania ma ulicę i zo- 
stał przez dorożkę przejechany, wskutek czego odniósł 
«any nóg.— Przy zbiega ulic: Południowej i Widzewskiej 
Chana Jakubowicz, lat'60 handlarka, została przez do- 
rożkę przejechana, koła której przeszły jej przez nogi, 
raniąc boleśnie, 

W obn wypadkach lekarze Pogotowia udzielili po- 
szkodówanym doraźnej pomocy, pozostawiając ich na 
miejscu. 

Qparzenie. Na ulicy Pańskiej nr, 31, R. Stry- 
kowska, lat 42, tórka handlarza, przez nieostrożność wy= 
wróciła garnek z wrzącą wodą na siebie, wskutek czego 
uległa oparzeniu rąk, żołądka i nóg: Lekarz Pogotowia 


udzielił dorażnej pomocy, pozostawiając poszkodowaną | 


na miejscu. 


Nagłe zasłaknięcia. Na ulicy Widzewskiej W. 
L, lat 35, uległa silnemu, krwotokowi. Lekarz Pogotowia 
krwotok zatrzymał, pozostawiając chorą w mieszkaniu. — 
Na ulicy Młynarskiej nr. 14 nagle zachorował Hersz 
Frenkel, lat 54, handlarz. Zawezwany lekarz Pogoto- 
wia, przybywszy bezwłocznie, mimo użycia doraźnych 
"odpowiednich środków, pozostawił chorego na miejscu 
w stanie beznadziejnym. 


Wypadki. Na szosie Karolewskiej 
mostu drogi żelaznej warszawsko-kaliskiej 
socki, lat 34, robotnik, w cząsie ża spadł z wysoko- 
ści 1 piętra na dno ziemi. Upadek by 
Wysocki, spadając zawadzał o wiązania rusztowań; za 
wezwany lekarz dęby stwierdził liczne rany i bole- 
sre potłuczenie. Wysocki odwieziony został na kuracyę 
do szpitala Czerwonego Krzyża. — Na tejże samej szosie 
również przy budowie mostu ślusarzowi Stanisławowi 
Smogorzyńskiemu, lat 32, przy skuwaniu wiązania przez 
nieostrożność zadał ranę młotem inny ślusarz. Lekarz 
Pogotowia udzielił poszkodowanemu doraźnej pomocy. 


przy budowie 


——:: 


EKonomiczna. 


Komisya szacunkowa kolei kaliskiej w po- 
wiecie łaskim wyznaczyła posiedzenie do otak 
sowauia gruntów wsi Gorzew i Laskowice na 
dzień 15 i 16 b. m. w Pabianicach na godzinę 
1 pod przewodnictwem naczelnika pow. łaskiego 
p. Iwanowa. Interesów kolei bronić będzie adw. 
przys. p. St. Rodkiewiez agent od wywłaszczeń 
na lll rewiry. Jako eksperci de taksuwania 
gruntów zaproszeni zostali panowie: Bolesław 
Trepka właściciel majątku Wielga-Wieś, radca 
tow. kred. ziemskiego w Piotrkowie i p. Kazi- 
mierz Pruski właścieiel majątku Łopatki. 

* W powiecie łaskim pozostały jeszeze do o- 
taksowania gruntu wsi Lublinek, na czem komi- 
sya szacunkowa zakończy swe tymczasowe czyn- 
ności. 

Następnie znów 20- 


jednak powołaną 


„stanie do oszacowania gruntów, dodatkowo wy- 


właszczonych wzdłuż całej linii kolei kaliskiej, 
zarząd której dla wygody właścicieli gruntów 
wywłaszczył wązki pas ziemi, wzdłuż planta ko- 
lejowego dla łatwiejszej komunikacyi kołowej. 


Tow. nicianej manufaktury w Widzewie, po 


Marcin Wy- | 


t nieszczęśliwy: | 


spaleniu farbiarni i suszarni postanowił prze- 
kształcić gmach ten na składy towarów. Od- 
dział vaš tarbiarni i suszarni przeniesiony bę- 
dzie do jedvego z frontowych budynków i w tym 
celu zaprojektowano poczynić odpowiednie prze- 
róbki w przeznaczonem pomieszczeniu. 


Z kolei. W ciągu ostatniego tygodnia drogą że- 
lazną fabryczno-łódzką dowieziono towarów: 

Mąki pszennej 35 wagonów (25,800 pud.), mąki ży- 
tniej 18 wagonów (10,800 pudów), pszenicy 3 wagony 
(1,850 pud.), żyta 10 wagonów (6,500 pud.), owsa 26 wa- 
gonów (15,860 pudów), jęczmienia browarnego 1 wagon 
(610 pud); jęczmienia na kaszę — wagon ( — pud. ), 
grochu 2 wagony (1,200 pudów), kaszy jaglanej 5 wa- 
gonów (3,550 pudów), siana prasowanego 4 wagony 
(1.200 pnd.), słomy prasowanej — wagonów ( — pud), 
słomy prostej 2 wagony (1.000 pud. ), wełny zagra- 
nicznej47 wagonów {24,000 pud.), wełny krajowej 41 wa- 
gonów (23,000 pud,), bawelny zagranicznej 42 wagonów 
(26,620 pud.), bawełny rosyjskiej 50 wagonów (25,000 p), 
odpadków bawełnianych 16 wagonów (4820 pud.), że- 
laza 9 wagonów, gliny ogniotrwałej 7 wagonów. wapna 
palonego 19 wazonów, wapna niepalonego 3 wag. dar- 
muru kieleckiego w bryłach 6 wagonów, cementu 19 wa- 
gonów (10,560 pud), drzewa budulcowego 42 - wagonów 
drzewa opałowego 9 wagonów, desek 62 wagonów, wę- 
gla kamiennego 1319 wagonów, koksu 9 wagonów, kamie- 
nia piaskowca 13 wagonów, kości 2 wagony, Soli 10 wagó- 
nów (2,900 pud.), nafty13 cysterm, tektury smołowco- 
wej2 wagony, smoły I wagon, farb 5 wagonów, kwasów 
6 wagonów, papieru 11 wagonów, węgla drewnianego 3 wa- 
gony, cegły licowej 4 wagony i różnych towarów 572 
wagonów. 

Pociągazmni pośpiesznemi dowieziono do Łodzi: ryb 
2 wagony, bydła 36 wagonów, trzody 61 wagonów, mię- 
sa 38 wagony i różnych towarów 19 wagonów. 


Wysłano z Łodzi: wyrobów bawełnianych 83 wago- 
| nów (53,170 pudów), wyrobów wełnianych 11 wagonów | 


(6,570 pud.), wyrobów żelaznych 5 wagonów (3;250 pud.), 
wyrobów terrakoiowych 1 wagon, tektury smołowcowej 
i smoły 3 wagony (1,550 pud.), cegły licowej — wagon, 
cegły opniotrwałej — wagony, szmelcu 6 wagonów, kafi 
1 wagon i różnych wyrobów 410 wagonów. 

Wysłano pociągami pośpiesznemi: wyrobów baweł- 
nianych 16 wagonów (11,060 pud.), wyrobów wełnianych 
9 wagonów (6,100 pud.), i różnych towarów 10 wagonów. 

Ceny zboża na stacyi: pszenica wyborowa 6 rubli 
00 kop., żyto średnie 5 rb. 15 kop. owies 3 rb, 95 kop. 
za Korzec, 

Ceny paszy: cetnar słomy prasowanej 1 rb. 00 kop.. 


„ słomy prostej 1 rb. 20 kop. 


a 


Z sąsiedztwa. 


m 


Kolej kaliska. Na drodze kaliskiej w bufe-- 


tach stacyjnych będą sprzedawane trunki na 
następujących stacyach: Warszawa, Zgierz, Łódź 
i Kalisz, 


Zgon. Dzisiejszej nocy zmarł nagle sędzia 
pokoju m. Łasku, & p. Aleksander Jarowieki, 
w wieku lat 36. Zmarły: rozpoczął karyerę 
sądowniczą od r. 1891-go, jako sędzia pokoju 
okręgu <dźwińskiego; w lipcu 1901 r. mianowany 
został sędzią pokoja w Łaska i pozostawał na 
tem stamowisku do chwili zgonu. Ś.p. Jarowieki 
osierocił żonę i 4 dzieci. 


Ser as 


Z WARSZAWY. 


- 


— Redaktorem „Praw. wiestn.* mianowano 
zwyczajnego profesora uniwersytetu warszaw- 
skiego, Platona Kułakowskiego, na miejsce ustę- 
pującego ochmistrza, członka rady ministra 
spraw wewnętrznych i poety. Słuczewskiego, 
który po 1i latach ustępuje ze stanowiska re- 
daktora. 

— W zakładach naukowych rządowych i 
prywatnych rozdano uczniom blankiety kwe- 
styouaryusza, dotyczącego trybu życia daw nego 
ucznia pod względem pożywienia, warunków 
mieszkania, zabaw, pracy pozaszkolnej itp. 

— Decyżya co do ostatecznego zatwierdzenia 
koncesyi ua bndowę kolei z Warszawy do Rado- 
mia, zapadnie w przyszłym miesiącu. Jeżeli do- 
tychczasowi konkurenci: pułkownik Tyzenhaus 
i towarzystwo kolei grójeckiej nie otrzymają 
kencesyi, to budowę podejmie na własny rachu- 
nek zarząd kolei skarbowych. 


— Dochód z  eksploatacyi kolei konnej 
w Warszawie oczekiwany jest w roku przy- 
szłym w ilości rb. 470,000, z których zarząd 
miejski przeznacza: na kupno koni, wagonów, 
budowę stajen, wozowni, szyn „Fenix*— rubli 
123,735, oraz na kontrolowanie majątku kolei 
konnej—rb. 3,000 i na kupno posiadłości nr. 


3086, części kolonij we wsi Wielka Wola i Czy- 
ste nr, 602, oraz kolonii „Gliniówka* pod þu- 
dowę centralnej remizy kolei konnych—rubli 
36,188. 7 - 
— Niemiła przygoda spotkała wtorkowego 
gością Filharmonii, dyrektora Ludwika Manci- 
nelliego. Powraca? on z Anglii i w. kufrze. 
z rzeczami miał zapakowany całkowity materyał 
muzyczny do koncertu. We Frankfarcie nad Me- 
nem spostrzegł, że kufer zginął. Depesze nic nie 
pomogły, Mancinelli więc zmuszony był zwrócić 
się telegraficznie do Medyolanu do Ricardiego 
aby wysłał natychmiast do Warszawy pod opas- 
ką potrzebne nuty. Osławiony więe porządek 
na kolejach pruskich, jakoś się popsuł. 

— W tych dniach, jak pisze „Warszawski 
dniewn.*, grono totalizatorowiczów na polu Mo- 
kotowskiem zostało wzburzone wypadkiem nad- 
zwyczajnego „fuksa*. Do mety przyszedł koń 
najmniej oczekiwany, na którego nikt nie liczył 
i totalizator wypłacał po 400 ro, W zamięsza- 
niu ogólnem nikt nie zauważył, Że pięć biletów 
na tego konia wzięli chłopcy »tajenni, którzy 
niemal przed oczami  publiczneści podzielili się 
wygraną. Dla innych fakt ten był niespodzian- 
ką, dla nich zaś przewidywanym na pewno, 
wiedzieli bowiem, że ich towarzysze przyjmu- 
jący udział w wyścigu, umyślnie puszczą ich fa- 
woryta i pozwolą mu wziąć nagrodę, wbrew 
wszelkiej możliwości. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


(Wrt.) Tak zwane podwieczorki muzyczne 
<Lutni» zdobywają sobie coraz większe uznanie; 
koneerciki te bezpretensyonalne,z programem umie- 
jętnie dobieranym, wypełniają poważną lukę, 
w sceregu różrywek artystycznych w Łodzi, nie 
też dziwnego, że coraz liczniejszych gromadzą 
słuchaczów. 

Wezorajszy koncert rozpoczął chór męzki 
odśpiewaniem <Ave Maria», e 
drować» Zelnera; ogólnie podobało się «Ave 
Maria, przy wykonywaniu której lutniści dość 
dzielnie walczyli z trudnościami polifonicznemi. 
Chór mieszany z precyzyą wykonał «Ciche u- 
stronie» Rameau-Gounoda i «Powitanie wiosny> 
Reineckego, to ostatnie na żądanie publiczności 
powtórzone. Szkoda tylko, że stosunkowo mała 
ilość pań zapisała się do chóru damskiego; mamy 
nadzieję, że grono jego powiększy się. Dobrze 
ześpiewany kwartet solowy przychylnie był 
przyjęty przez słuchaczów. 

Prawdziwą ozdobą wczorajszego podwieczor- 
ku była deklamacya panny Janiny Kułakowskiej, 
czyniącej powaźne postępy w Sztuce. Dodana 
na bis <Bałamutka> była tak wypowiedziana, że 
nie jedna z rutynowanych artystek mogłaby za- 
zdrościć pannie Kułakowskiej, Do fortepianu za- 
siadła wczoraj panna Melania Wolska; gra jej 
czyni dodatnie wrażenie: technika dosyć wyrobio- 
na, ton ładny, poczucie mnzyczne, zwłaszcza ryt- 
miki, duże. Na bis odegrala Menueta Pade- 
rewskiego. Pierwszy raz bodaj na estradzie de- 
biutował p: Wacław Stępowski; nie dziwnego, że 
ogarnęła go trema, mimo to wykazał ładny ma- 
teryał głosowy: warto, by nad wyrobieniem jego 
poważnie popracował. 

Monologistą wezorajszego podwieczorki był 
p. Fryderyk Reiter, posiadający głos dźwięczny, 
choć nieco słaby, giętki, oraz dużo werwy. Okla- 
skiwano go, zmuszając do nadprogramowego do- 
datku. Naszym monologistom-amatorom (a na- 
wet nieamatorom) pozwolę sobie rzucić jedno 
pytanie: dlaczego wybierają do deklamacyi mò- 
nołogi pod względem literackim i humorystycz- 
nym prawie bezwartościowe? Nasza literatura 
w tym kierunku co prawda nie jest bogatą, po- 
siada jednak rzeczy wartościowe. 


* Zapowiedziane występy artysty teatrów 
warszawskich p. Józefa Śliwiekiego obudziły 
żywe zainteresowanie wśród tutejszej publiczno- 
ści. Złożyły się na to te okoliczności, że p. Śli- 
wicki występuje po raz pierwszy na łódzkiej 
scenie, a powtóre, ie ukaże się w najlepszych 
swoich kreacyach, Jutro więc „Dzwon zatopio- 
ny* ze znakomitym gościem w roli mistrza Hen- 


ryka. Oprócz tego, w dawniejszej obsadzie za- 
szła zmiana o tyle, że rolę Kozodoja objął p. 
Orliński, ` 
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(St. Łp.). To, o czem ludzie nie wiedzą, nie 
istnieje wcale. A jednak istniało dla Teresy 
Raquin i Leona i to w straszliwej postaci, bo 
zbrodnia, chociażby najmisterniej ukryta przed 
światem, mści się zawsze na zbrodniarzu i go- 
ryczą zatruwa dni jego. 

Taką tezę rozwinął w powieści swojej p. t. | 
„Teresa Raquin* Emil Zola, głośny pisarz fran- 
euski, zmarły niedawno. Powieść tę, napisaną 
w 1867 r., ujrzeliśmy wczoraj po raz pierwszy 
w przeróbce scenicznej w świetle kinkietów tea- 
tru „Vietoria*, wystawioną z okazyi śmierci pi- 
sarza wszechświatowej sławy, zaszłej w Paryżu | 
w sposób tragiczny, bo wskutek zaczadzenia. 

Teresa Raquin, ulegając woli ciotki swej, 
wyszła va mąż za jej syna Kamila, człowieka 
chorego i zdenerwowanego, pozbawionego przy- 
tem hartu woli i tych męskich przymiotów, przez | 
które mężczyzna panuje zazwyczaj w sercu ko- 
biety. 

Niewesołe życie pędziła Teresa przy bo- 
ku Kamila w dusznej atmosferze mieszczańskie- 
go życia, pomiędzy sklepem z nićmi a czwartko- 
wemi zebraniami przyjaciół jej rodziny, których 
treścią była gra w domino, 

Toć w jej żyłach przez matkę, córę wodza 
jednego z afrykańskich plemion, płynęła krew 
gorąca; w jej duszy wrzały namiętności niezwy- 
kłej miary. Więc, gdy na jej drodze stanął czło- 
wiek tej siły, co Leon, przyjaciel Kamila, zdol- | 
ny dla posiadania ukochanej kobiety, nawet do 
zbrodni, Teresa pokochała go całą potęgą pło- 
miennej swej duszy. Oboje jednak kryli się 
z miłością swoją tak umiejętnie, że w otoczeniu 
ich nie podejrzewano ani na chwilę, by między 
dwojgiem tych ludzi istniała bodaj nić sympatyi. 

Na przeszkodzie do osiągnięcia niczem nie 
zmąconego szczęścia we wzajemnych uściskach 
stał im Kamil. Doszedłszy więc do wniosku, że 
jak ich miłość ukryta przed wzrokiem otoczenia 
nie istnieje dlań, tak też wszystko, o czem lu- 
dzie się nie dowiedzą, istnieć dla nich nie może, 
po wspólnem porozumienia się utopili Kamila 
w Sekwanie, podczas przejażdżki łódką. 

Czyn zbrodniczy ukryli tak zręcznie, że na 


" Leona spadł nawet zaszczyt wyratowania Teresy- 


z toni, zbrodnię swoją bowiem upozorowali tra- 
gicznym wypadkiem. 

Upłynął rok żałoby, wola matki Kamila po- 
łączyła ich węzłem dozgonnym. 

Nie już nie stało na przeszkodzie do szczę- 
ścia, na które zapracowali tak krwawo. 

Nieprawda. Zabijając Kamila, zabili i mi- 
łość swoją. Dowiodła z. 
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aś to noc poślubna, pod- 


Marion Crawford. 


VIA GRUCIS, 


Powieść historyczna w 2-ch tomach. 
Wolny przekład H. Gl. 


—— 
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Uniesiona przez ten czas jej ręką zasłona 
zapadła ża nią przy ostatnich słowach, przecina- 
jąc możność odpowiedzi ze strony Bernarda, Ale 
takiego człowieka żadne pogróżki nie mogły po- 
pchnąć w kierunku przeciwnym jego przekona- 
niu. Po odejściu Eleonory wyraz spokoju, smut- 


ku i znużenia osiadł znowu na jego obliczu, gdy 


ująwszy porzucone pióro, powrócił do rozpoczę- 
tego listu. 

Królowa wyszła cała  otulona ciemnym 
płaszczem, z zaciętemi ustami, ze srogiem spoj- 
rzeniem, a w jej piersi gotował się gniew, że 
nie zdołała przeprowadzić swej woli. Obok pu- 
stej chęci pogadania z Bernardem, obok przeko- 
nania, że powinien stanąć na czele wyprawy, 
jeśli ta ma być zwycięzką, przywiodło ją tu je- 
szcze nieświadome pragnienie doznania znowu 
tych wrażeń, pod których wpływem przyjęła te- 
go dnia znamię krzyża. 

Przyszła sama i sama powracała; nienawi- 
dziła, aby ją pilnowano i czuwano nad nią na 
każdymi kroku. Pewna zawsze siebie i odważna 
bez przesady, zastanawiała się czasem, czy nie 
jest przyjemniej być mężczyzną, niż tak nawet 
piękną kobietą, jaką była sama. Zatrzymała się 
chwilę w sieni, zaciągając na głowę kaptur od 
płaszcza, który jej zasłonił twarz prawie do 
połowy. Drzwi na dwór były uchylone: świa- 
tło olejnej lampy, zwieszającej się od skle- 
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czas której postać zamordowanego stawała wciąż 
między nimi, odtrącała jędno od drugiego, na- 
wet wówczas, gdy we wzajemnych uściskach, 
w upojeniu zmysłów usiłowali szukać zapomnie- | 
nia. Doprowadzeni wreszcie do szału rozpaczy, | 
w nieopatrznym okrzyku zdradzili przed matką 
Kamila swój czyn ohydny. Był to straszliwy 
cios dla biednej kobiety, pod wrażeniem którego 
uległa ona silnemu atakowi paraliżu i tylko oczy 
jej utkwione w morderców dziecka nad nień | 


ukochanego żyły i miały być wiecznym dla nich 
wyrzutem. 

Odtąd życie Teresy i Leona z bezwładną 
matką Kamila przy boku, było jednem pasmem 
wzajemnych udręczeń i zgryzot aż wreszcie do- 
prowadziło Teresę do samobójstwa. Rzecz pro- 
sta, że cały ten proces psychiczny, toczący się 
w duszach zbrodniarzów, świetnie narysowany 
w powieści, w przeróbce scenicznej stracił wiele. 
Pomimo to dramat na widzach, lubujących się 
w silnych wstrząśnieniach i nie wymagających sub- 
telnej roboty scenicznej, wywiera głębokie wra- 
żenie a miejscami grozę nawet budzi. Przyczy- 
nia się do tego bardzo dobra gra naszych akto- 
rów, zarówno w zespole jako też i w poszeze- 
gólnych rolach, nie pozostawiająca wiele do ży- 
czenia. 

Dramat toczy się właściwie pomiędzy trze- 
ma tylko osobami: Panią Raqnin (pani Barto- 
szewska) Teresą Raquin (pani Gromnieka) i Leo- 
nem (p Kopczewski). Wszystkie te trzy role 
wykonano bardzo sumiennie, z dużem odczuciem 
sytnacyj i umiejętnem uwydatnieniem tych u- 
czuć, nurtujących w głębinach duszy lidzi, 
straszliwym łańcuchem zbrodni i niemocą fizycz- 
ną, sparaliżowanej pani Raquin skatych z sobą, 
jak galernicy. 

Role to bardzo trudne, wymagające niepo- 
spolitych talentów. Wykonanie więc ich tak do- 
datnio, że budziły wśród widzów właściwe wra- 
żenia, zaszczyt przynosi trójce wyżej wymie- 
uionych artystów dramatycznych i zwalnia nas 
od wykazywania wad w ich grze, które, jeśli były, 
to nienieuniknione ze względu na indywidua- 
lizm każdej z poszczególnych osób tej trójcy. 

Z postaci epizodycznych Kamila, Grivet'a i 
Michaud pp. Kosiński, Olszewski i Ceremurzyń- 
ski wywiązali się bez zarzutu, zwłaszcza też p. 
Olszewski stworzył z roli Grivet'a świetny typ 
zasuszonego i skostniałego w pedantyzmie biura- 
listy, starego kawalera, który dlatego się tylko 
nie ożenił, bo małżeństwo wytrąciłoby go z sy- 
stemu życia, do którego nawykł. Wreszcie p-na 
Pawłowska nader wdzięcznie. ze szeżerą naiwno- 


pienia, szerokim pasem przecinało mrok, panują- 
cy na dworze. Zatrzymawszy się chwilę w sie- 
ni, Eleonora przypadkiem spojrzała w tę stronę, 
a wtem coś kolorowego zamajaczyło w pomroku 
i stal zabłyska w przyćmionem świetle dałekiej 
lampy. Zjawisko to ukazywało się i znikało 
raz po razu: wyraźnie jakiś: mężczyzna przecha- 
dzał się przed sienią. Królowa przyszła tu sa- 
ma, bo tak jej się podobało, ale nie miała po- 
wodu z tem się ukrywać; postąpiła więc parę 
kroków, stanęła na progu i otworzywszy całą 
połowę drzwi, wychyliła się za nie. 

Mężczyzna, przechadzający się przede drzwia- 
mi, zatrzymał się i zwolna odwrócił głowę. Kró- 
lowa poznała Gilberta. Widocznie zmieszało ja 
to niespodziane spotkanie, gdyż cofnęła się i za- 
pytała z cicha, jakby nie wiedząc, co mówi: ` 

— Co to jest? Dlaczego tu przyszedłeś? 

— Dla tego, że wasza królewska mość tu 
przyszła, — odpowiedział nie zmieszany. 

— Wiedziałeś, że tu jestem? Jakim sp080- 
bem się dowiedziałeś? 

— Widziałem w. kr. mość i udałem się 
za nią. 

Na twarz królowej uderzyły gorące rumień- 
ce pod osłaniającym ją kapturem. Stojąc na 
dworze w pełnem oświetleniu, Gilbert wydawał 
się bardzo korzystnie. Cerę miał bladawa, lecz 
zdrową, a siła młodzieńcza przebijała w kształ- 
tnej jego, wysmukłej postaci i muskularnych 
członkach; poważny przytem i energiczny, la- 
dnym był raczej niż pięknym. Eleonora przypa- 
trywała mu się jakąś chwilę w milczeniu. 

— Poszedłeś za mną? Dlaczego? — zapytała 
a reszcie. 

— Žeby uprosić u w. kr. mości jedno obja- 
śnienie. 

— To samo, którego dziś żądałeś odemnie? 

— Tak jest, pani. 

— Czyż to jest tak pilnem? — roześmiała 
się zlekka królowa. — On zaś odparł ździwiony: 


ścią i prostotą wywiązała się z roli Zuzanny, 
siostrzenicy Michaud. : 


du S 
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— Z powodu wyzysku, jaki się praktykuje 
w Częstochowie, w stosunku do pątników ze stro- 
ny utrzymujących izby noclegowe, lub dostar- 
czających im taniego jadła, powstał projekt roz- 
ciągnięcia bacznej kontroli nad tymi przedsię- 
bioreami. Izby noclegowe mają być zrewidown- 
ne i, o ile nie odpowiadają możliwym warun- 
kom, zostaną zamknięte. To samo dotyczy róż- 
nych garkuchni. 

— Na prośbę założycieli akcyjnego towa- 
rzystwa kolei płockiej, ministeryum skarbu w po- 
rozumieniu się % ministerynm komunikacyj pv- 
zwoliło termiu wniesienia 50% kapitału akcyjne- 
go tego "Towarzystwa przedłużyć jeszcze na 6 
miesięcy. 

— Stacye: Jabłonnę, Otwock i Minkowice 
kolei nadwiślańskich z rozporządzenia ministra 
komunikacyj zaliczono do tych stacyj kolejo- 
wych, na których dozwala się usuwać podróżne- 
go 4 pociągu. 


— W dniu 15 b. m., t.j. w nadchodzącą — 


środę, w sali hotelu „Pod trzema Koronami* 
we Włocławku, odbędzie się posiedzenie syndy- 
katu rolnego gub. warszawskiej w sprawie zało- 
żenia sklepów rolniczych w Kutnie i Włocławku. 

— Komitet naukowy geologiczny przy depar- 
tamencie górniczym niebawem przystąpi do zba- 
dania wód siarczanych i żelazowych, wychodzą- 
cych ze źródeł podziemnych w leśnictwie Naza- 
wa, gub. suwalskiej. 

— Ministeryum skarbu zatwierdziło ustawę 
towarzystwa pożyczkowo -oszczędnościowego w m. 
Kraśniku, gub. lubelskiej. 


Z Krakowa. 

— Sekcya prawnicza uchwaliła przedstawić 
radzie miasta wniosek o przyjęcie pod zarząd 
rady miasta fundacyi ś& p. Ludomira Prószyń- 
skiego dla dziennikarzów i literatów polskich. 
Na czasie więc jest przypomnienie szczegółów 
fundacyi. 

. p. Ludomir Prószyński pochodził z Kró- 
lestwa Polskiego; odbywał co roku podróże za- 
granicę i zatrzymywał się po drodze w Krako- 


— Wasza królewska mość pisała, żebym po- 
wracał, nie czekając. 

— Więc jedynie przez posłuszeństwo dla 
mnie tak się pośpieszyłeś? To mi się podoba. 
Otrzymasz za to nagrodę! Ale teraz zmieniłam 
zamiar i dziś nie napisałabym tego listu. 

— Ten list brzmiał tak życzliwie. Czyżbyś 
go pani cofnąć chciała? 

Przykry zawód odbił się w twarzy Gilberta, 
Zaniepokojony przystąpił bliżej i oparł dłoń na 
klamce. Królowa cofnęła się z uśmiechem. 

— Więc on brzmiał tak życzliwie? — zajy- 
tała. — Nie pamiętam, ale nie miałam tej myśli. 

— A jaką myśl, jaki cel miałaś pani? — 
zapytał Gilbert stanowczym, chłodnym tonem. 
Och! jaż zapomniałam, — roześmiała się 
prawie królowa. 

— Rozumiałbym to wezwanie, gdyby w. kr. 
mość mnie potrzebowała. Beatriczy tu niema. 
Przejrzałem dzisiaj wszystkie damy w. kr. nio- 
ści i nie znalazłem jej między niemi. Zapytałem 
o nią w. kr. mość, a pani rozgniewałaś się 
na mnie... 

— Rozgniewałam się? Ja? Śni ci się chyba! 

— Myślałem, że w. kr. mość rozgniewalaś 
się, gdyż spojrzałaś pani tak surowo i odwróci- 
łaś się odemnie. 

— Przywidziało ci się. Tylko głapotę obra- 
ża naiwność. l 

— Dlaczego pani nazywasz mię naiwnym? 
To wszystko jest dla mnie zagadką. 

— A ty nie jesteś biegłym w odgadywaniu. 
Słuchaj, na dowód, że się nie gniewam, poźwo- 
lę, abyś mi towarzyszył z powrotem, bo już jest 
późno. 

— Wasza kr. mość jest sama? 

— Przecie wiesz o tem, ponieważ szedłeś 
za mną. Chodźmy. 

Odsunęła go prawie, aby przejść i wkrótce 
zaczęli mijać otwarty plae przed kościołem. 


(d. e. n.). 
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wie. Nosząc się z myślą zrobienia fundacyi ze 
swego majątku, żywił rozmaite zamiary; szło mu 
o niesienie pomocy tam, gdzie ona mogła być 
najpraktyczniejszą i najpotrzebniejszą. Ostatecz- 
nie pod wpływem dyrektora kasy oszczędności, 
p. Franciszka Slęka, zgodził się va utworzenie 
fundacyi dla dzienuikarzów i literatów polskich, 
jako tych, którzy całe życie w trudnych wa- 
runkach dla społeczeństwa pracują, a na starość 
pozostają bez zaopatrzenia. W ręce też dyrek- 
tora Slęka złożył 5. p. Ludomir Prószyński ka- 
pitał fandacyjny oraz własnoręczny testament, 
w następujących pięknych słowach określający 
cel fundaegi: 

„Widzimy tak często, niestety, ludzi wiel- 
kiej cnoty i, niezmordowanej pracy, usiłujących 
swą szlachetną działalnością podnieść poziom 
moralności, wiedzy i pomyślności swego społe- 
czeństwa, którzy stargawszy swe sily i zdrowie 
na mozolnej drodze życia, zamiast dobrze zasłu- 
żonego hołdu wdzięczności i opieki tegoż społe- 
czeństwa, —znajdują się częstokroć w zupełnem 
opuszczeniu i niedostatku nawet. Niema jednak 
innego środka skutecznego dla zapobieżenia tym 
smutnym zjawiskom, jak tylko zgromadzenie 
funduszu, z którego odsetek mogliby korzystać 
podobni ludzie zasługi, jako emeryci wyższej 
pracy społecznej. Na ten właśnie cel czynię 
wieczysty zapis mego kapitału, upraszając prze- 
świetną radę miasta Krakowa 0 przyjęcie na 
siebie godności wykonawcy mego obecnego Za- 
pisu. 

Na cele fundacyi złożył szlachetny funda- 
tor 50,000 rubli na książeczkę kasy oszczędno- 
ści m. Krakowa, z poleceniem wypłacania Co- 
rocznie dwóch legatów dożywotnich po 500 rb. 
siostrze swojej i służącej, która g9 do ostatnich 
chwil pielęgnowała. 

Wedle postanowień testamentu, do korzy- 
stania z zapisu uprawnionych jest doży wotnio 
„dwu ludzi, dziennikarzów lub literatów, bezwa- 
runkowo tylko polskiego pochodzenia i wyżna- 
nia chrześciańskiego przynajmniej od dwóch lub 
trzech pokoleń, bez względu na to, do jakiej 
warstwy społecznej należą, byle na to zasłużyli 
wybitną swą działalnością na polu piśmienni: 
ctwa krajowego, uacechowaną nietyle wielkości: 
talentu i rozleglością wiedzy, ile zacnością 
swych tendencyj i poważnym wyływem umoral- 
niającym na szersze masy ludności polskiej“. 

— Jubileusz Maryi Konopnickiej odbędzie 
się w Krakowie nieodwołalnie 19 bież. mies., 
a we Lwowie 25 t. m. 


Ze Lwowa. 


— Już od dłuższego czasu podrożenie niektórych 
artykułów żywności daje się we Lwowie odczu- 
wać bardzo dotkliwie. Dotyczy to przedewszyst- 
kiem mięsa, a to zarówno cielęcego, którego ce- 
na w przeciągu kilku miesięcy skoczyła z 26 na 
40 ct. za funt, jak i wieprzowego, którego cena 
wynosiła dawniej 32 ct, a obeenie wynosi 40 
do 44 ct. za funt. Ponieważ podskoczenie cen 
datuje się od jesieni ubiegłego roku, przeto wie- 
lu odnosiło je do otwarcia nowej rzeźni miejskiej 
i w ustanowionych w tej rzeźni wyższych opła- 
tach od wprowadzenia na targ i bicia bydła 
chciało widzieć przyczynę tego podrożenia. Bli- 
Ższe rozpatrzenie sprawy pouczy jednak każdego 
że same opłaty powyższe tak wysokiego wzmo- 
żenia się cen mięsa spowodować nie mogły żad- 
ną miarą. Sprawą tą zajmowała się sekcya finan- 
sowa Rady miejskiej i uważając za swój 0bo- 
wiązek stać na straży interesów miasta i jego 
mieszkańców, postanowiła rzecz tę zbadać grun- 
townie i rozwinąć akcyę, celem zapobieżenia 
dalszemu wzmaganiu się cen tych niezbędnych 
artykułów żywności. W tym celu z uchwały 
tej sekcyi postanowiony będzie na posiedzeniu 
Rady miejskiej wniosek, aby dla dokładnego 
zbadania powodów drożyzny obecnej i dla dal- 
szego jej zapobieżenia, wybrać ankietę fachową, 
która po wysłuchaniu stron interesowanych, 
wnioski swe przedłożyć ma Radzie w jak naj- 
krótszym czasie. 

— Helena Modrzejewska przybyła do Lwo- 
wa w nadchodzący czwartek. 

— Dziś odbędzie się uroczyste otwarcie ro- 
ku naukowego w politechniee lwowskiej. Zrana 
o godz. 9-ej odprawione zostanie uroczyste na- 
bożeństwo w kościele św. Maryi Magdaleny, po- 
czem o godz. 10-ej rektor Tadeusz Fiedler prze- 
mówi do studentów. Uroczystość zakończy wy- 
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kład profesora Teodora Talowskiego: „Style u 
narodów czynnych”. 

— W ostatnich dniach zeszlego miesiąca 

na stacyach kolejowych: Dworzec Podzamcze 
Lwów i w Przeworsku popełnione zostały znacz- 
niejsze defraudacye przez urzędników dyrekcyi 
kolei państwowej, którzy zatrudnieni tam byli 
jako kasyerzy osobowi. 
-~ Na stacyi Przeworsk, defraudacyi kwoty 
3,998 kor. dopuścił się asystent kolei państwo- 
wej Jakób Rosenbaum, na dworcu Podzamcze 
zaś asystent Józef Truciński zdefraudował kwotę 
6 do 7,000 kor. Przeciw Rosenbaumowi wniosła 
dyrekcya kolei państwowej doniesienie karne do 
prokuratoryi państwa w Rzeszowie i do dyrek- 
cyi polieyi we Lwowie, przeciw  Trzeińskiemu 
zaś do prokuratoryi we Lwowie i dyrekcyi po- 
licyi we Lwowie. 

Według wiadomości prywatnych, jakie o0- 
wzymała dyrekcyn kolei państwowych, Trzeiń- 
ski ma przebywać w Monaco, Rosenbaum aś 
został  przytrzymany w pomieszkania Swego 
szwagra Buchstaba, właściciela biura dzienników 
we Lwowie. W obu wypadkach powodem de- 
fraudacyi było lekkomyślne życie i gra w karty. 

Z postępem czasu i złodzieje zaczynają 
się eywilizować. Do pewnej właścicielki domu 
w Kopyczyńcach przyjechał na rowerze, w spor” 
towem ubraniu pewien pan, i przedsiawiwszy się, 
jako instalator światła elektrycznego, zamówił s0- 
bie mieszkanie i życie. Niedługo jednak zabawił 
a swojej gospodyni, bo następnego dnia wyjechał 
na tymże rowerze, zabrawszy gospodyni korale 
wartości 400 koron. 


Polemika w sprawie sfonizmm. 
(Dalszy ciąg). 


List p. N- «Gazeta Polska» opatrzyła na- 
stępującemi komentarzami: 
Przyjmujemy list powyższy za to, czem nie- 


znwodnie jest, t. j. za wyraz najlepszych inten- 


cyj i najszezerszego przekonania. 

Wszelako, będąc szczerym, można się mylić, 
i wydaje nam się, że właśnie autor listu jest 
w tem położeniu. 

Jak widzimy, nadaje on odpowiedzi swej 
formę — długiego spisu pretensyj do społeczeń- 
stwa chrześciańskiego. 

Chrześcianie odtrącali od siebie żydów, chrze- 
ścianizm odrywał od wiary żydowskie jednostki 
uspołecznione i prze to tlum pobożny zniechę- 
cal się do uspołecznienia; chrześcianie nie chcieli 
stanąć wspólnie do walki % syoniamem; syonizm 
sam jest sznkaniem przez żydów „ratunku prze- 
ciw prześladowaniom i upośledzeniom*; nareszcie 
za przyszły rozwój syonizmu odpowiadać będą 
również chrześcianie. Jeśli ci nie zajmą odpo- 
wiedniej postawy, to sami światlejsi żydzi po- 
zostaną, jak byli — bezradni. 

Przedewszystkiem musimy sprostować poglą- 
dy sz. autora na historyę procesu asymilacyi, 
którą przedstawia on niedość dokładnie. 

Rzeczywiście żydzi, od chwili, kiedy otrzy- 
mali rówie z innymi prawa obywatelskie, po- 
winni byli poczuć się zarazem do obowiazkow. 
Tymczasem, uważani w masie, nie uczynili tego. 
Ich tryb życia, sposoby zarobkowania, ich me- 
tody traktowania różnych spraw ekonomicznych, 
społecznych, etycznych, pozostawały zawsze bez 
zmiany i w wielu razach miały cechy, dla spo- 
łeczeństwa chrześciańskiego ujemne. Lichwa pa- 
serstwo, szynkarstwo, Koniokradztwo, handlar- 
stwo żywym towarem, koncentrowały się w ich 
rękach. Monopol handlu trzymali zazdrośnie i 
bronili go świadomie, a bez skrupułów. I tak 
było, i tak jest dotychczas. Nie dalej, jak te- 
go lata, piszący te słowa był świadkiem takiego 
faktu. Na pewnem letniem mieszkaniu pod War- 
szawą zaczęło dostarczać mięsa trzech żydów 
„ sąsiedniego miasteczka. Współzawodnietwo ich 
obniżyło ceny. Widząc to, udali się do rabina, 
a ten podzielił całą miejscowość na trzy Części 
i przeznaczył każdego letnika jednemu z żydów. 
Odtąd każda z pań miała tylko jednego dostaw- 
ce, a ten oznaczał ceny, jakie mu się podobało. 
Odtąd też wszystkie te panie uważały, i nie bez 
słuszności, że są w zupełnej nieroli ekonomicz - 
nej u żydów. 
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Otóż w tym stanie rzeczy, przy takiej po- 
stawie mas żydowskich, nie możnaby się dziwić, 
gdyby również ogół społeczeństwa chrześciańskie- 
go zajął postawę energicznej obrony. Miał do 
tego wiele powodów różnej natury. Tymczasem 
spoleczeństwo to zachowywało się biernie. Nie 
atakowało żydów na ich pozycyach społecznych, 
nie organizowało obrony. Nie było rozkochawe 
w żydach, zapewne; ale nie okazywało im też 
usposobienia wrogiego. Kiedy zaś ukazały się 
na widnokręgn liczniejsze grupy żydów, po euro- 
pejsku wykształconych, społeczeństwo to oddało 
się nawet nadziei, że ci właśnie spowodują i 
przyśpieszą przerodzenie się żydostwa. I to było 
pojęcie uspołecznienia właściwe, jedynie racyo- 
nalne. Zmierzało ono do tego, żeby tłumy ty- 
dowskie przestały być czynnikiem rozkładowym, 
obniżającym poziom etyczny i ekonomiczny ży- 
cia naszego. Lecz właśnie ta myśl, ta nadzie- 
ja — zawiodły. Żydzi wykształceni nie umieli 
przejąć się niemi, nie umieli nakreślić sobie 
jasno programu działania w tym kierunku. Stali 
też, jako odosobniona grupa, nie mająca wpływu 
na masy, które wciąż żyły na dawną modłę. 
Stali i mie wiedzieli właściwie czego żądać od 
żydów, czego od chrześcian, bezradni. 

Jakie pojęcie mógł sobie wyrobić w tych 
warunkach przeciętny chrześcianin o znaczeniu 
asymilaeyi? A no, ci i owi zaczęli myśleć, że 
jest to objaw bez szerszej doniosłości społecznej. 
Dotyka jednostek, nie ogarnia mas. Pomimo to 
niejeden dla tych jednostek zapominał o grze- 
chach mas, niejeden wciąż cierpliwie wyczeki- 
wał ich wpływu: ogół wreszcie po dawnemu za- 
chowywał się biernie, raczej życzliwie niż w10- 
go. A zaledwie nieliczne osoby i niewielkie gru- 
py zaczęły bić głośno na alarm. 

| wytworzył się taki stan rzeczy. 

Po jednej stronie stali żydzi, których ogrom- 
na większość patrzała na społeczeństwo chrze- 
Ściańskie, jako na przedmiot łatwego wy zysku, 
a mała mniejszość poczuwała się do obowiązku - 
wspólnej z tem społeczeństwem kulturalnej pra- 
cy, po drugiej chrześcianie, wśród których 


przeciwnie ogromna większość znosiła spokojnie 


i pobłażliwie wszystko, co żydzi robią, a wała 


mniejszość zrywała wię i zachęcała * do' “ostrej 
walki z nimi. 

W tych warunkach przychodzi szanowny 
pan N., aby nam powiedzieć... kazanie o mi- 
łości bliźniego i dać do zrozumienia, że właśnie 
postawa chrześcian jest tą przyczyną, która po- 
pebnie do syonizmu „liczną rzeszę żydów. bo- 
jeśnie odczuwających odtrącenie ich przez spo- 
łeczeństwo* i t. d. 

Czy to się mówi poważnie? i 

Nieprawdą jest, żeby syonizm miał być od- 
powiedzią na antysemityzm, Syonizm powstał 
z tego samego Źródła, w którem tkwiły podnie- 
ty do antysemityzmu, t. j. 2 wyłączności i bez- 
względności ekonomicznej i społecznej żydów. 
Jest on samoistnym wytworem myśli żydowskiej. 
Syoni4m zmodernizował tylko odwieczny ideał 
żydów powrotu do Palestyny. Przez długie lata 
ideal ten był—ideałem Jak dym z kadzielniey 
unosił się on nad ich ołtarzami” ale nie wiązał 
się ze sprawami bieżącemi życia. 

Aż oto syonizm nasunął tę formę myśli, 
która pozwalała nawet żydom nieprawowiernym 
zaznaczyć swoją solidarność rasową i gospo- 
darczą % masami żydostwa. Pierwsi syoniści 
w istocie zasłaniali się autysemityzmem, ale to 
był tylko argument polemiczny. Tym pierwszym 
syonistom było jednak dobrze na świecie wśród 
antysemitów. Jeśli rzucili hasła syońskie, to nie 
po to, żeby na tej drodze poprawić los swój, 
i tak już dobry lub los tłumów żydowskich; 
lecz po to, żeby dać wyraź instynktowi rasy, 
wołającemu o zaciśnięcie węzłów z masą ży- 
dostwa, zamkniętą i nieprzystępną dla kultary. 
I tak się stało. A zaś te masy ze swej strony 
rzuciły się skwapliwie do nowej nauki, bo zna- 
lazły w niej i praktyczne wcielenie swoich od- 
wieeżnych marzeń religijnych, i swobodne ujście 
dla popędów nienawiści, chciwości i t. p. 

Ta jest geneza syonizmu u nas. Wszystko 
inne, co się o niej mówi, jest fantazyą, 

Powtóre nieprawdą jest, żeby społeczeństwo 
chrześciańskie utrudniało żydom oświeconym pra- 
cę nad uspołecznieniem tłumów. A dotycze to 
zarówno antysemitów, jak nieantysemitów. Po- 
prostu oświeceni żydzi nie umieli tej pracy pró- 
wadzić, i teraz zwalają winę za swoją nieadol- 
ność lub ospalstwo na innych. Nie wiedzieli oni, 
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= czego chcieć, do czego dążyć. Postawa ich była 
niezdecydowana. Pomijali oni w swoim progra- 
mie rzecz bardzo ważną, bo sam rdzeń życia 
ekonomicznego żydów, ich monopoł handlowy i 
_ sposoby, jakiemi jest praktykowany. Niby dążąc 
E do uspołecznienia mas, sami tego monopolu bro- 
mili, a to były dwie roboty wręcz przeciwne. 
| Owszem, szli tak daleko, że wszelką myśl o zmia- 
nie proporcyi ekonomicznych uważali za podej- 
rzaną i trącącą antysemityzmem. Jeśli więc ma- 
sy żydowskie pozostały bez zmiany tem, czem 
były, to pierwszą tego przyczyną jest niezawo- 
dnie ich wielka zwartość i odporność; ale dru- 
gx—brak należytego na nie oddziaływania ze 
strony żydów oświeconych. 

Nieprawdą jest dalej, żeby społeczność chrze- 
ściańska odtrącała brutalnie żydów oświeconych 
od swego towarzystwa. Oua ich bynajmniej nie 
odtrącała: czyniła tylko pewne zastrzeżenia co 
do tonu ich towarzyskości i— eo do przebranych 
we fraki chałaciarzy, Najwybitniejsi ludzie na- 
szego społeczeństwa utrzymywali stosunki oso- 
biste z żydami, którzy na to zasługiwali kuliurą 
i uobyczajeniem. Ale tego znowu nikt wyma- 
gać nie mógł i nie może, aby każde drzwi przed 
= każdym żydem były otwarte. W sferze geszeftu 
= trzeba być oględnym przy zawieraniu stosun- 
ków, bo nie każdy pan, co jeździ karetą, wart 
= jest podania ręki. 
í 


0.34 (D. e. n.). 
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Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Boerzy w Berlinie. 

Generał Dewet miał rozmowę ze sprawo- 
zdawcą dziennikarskim, Wyrażał on się z wielką 
= wstrzemięźliwością, będąc pewnym, że każde sło- 

wo jego będzie w Niemczech fałszywie tłóma- 
|| €żone. Następnie powiedział: „Naturalnie, wywo- 
= dy „Norddeutsche Allgemeine Zeitung“ nie są 
_ prostemi wymysłami, wszakże warunków przyję- 
_" cia nie kumunikowano nam bezpośrednio. Zapro- 
= szenia urzędowemu bylibyśmy z pewnością za- 
= dosyć uczynili i bylibyśmy zwrócili się do posła 

angielskiego, gdyby to żądanie postawiono urzę- 
= downie. Wszakże życzenia, które nie dochodzą 
_ mas w formie stanowczej, nie mogą nas obowią- 
= zywać. W gruncie rzeczy zmuszanie nas, do za- 

biegów o posłnachanie u cesarza Wilhelma musia- 
_ ło nam wydać się wstrętnem. 

Nie chcę być źle zrozumianym, gdyż osoba 
cesarza Wilhelma jest dla mnie bardzo sympa 
 tycezną. Bylibyśmy to sobie uważali za najwię- 
= kszy zaszczyt, gdyby taki dostojny monarcha ze- 
= chcial nas prostych ludzi, widzieć u siebie. Ale 
| odwiedziny cesarza Wilhelma musiałyby wywołać 

= konieczność odwiedzin wszystkich głów panują- 
E cych. W takim razie podróż nasza nabrałaby 
= Charakteru politycznego, czego pragnęlibyśmy 

_ uniknąć. Jesteśmy ludźmi prywatnymi, którzy 
| jeżdżą po świecie, aby zbierać zasiłki dla popa- 

= dłych w nędzę rodaków. To jedyny cel naszej 
= podróży i pragniemy go mieć ściśle na oku. 

` Ze wszystkiego widać, że cesarz Wilbelm 
= życzył sobie obejrzeć, jako ciekawostkę chwili, 
= bohaterów południowo-afrykańskich, ale dostał 

_ 6d nich rekuzę*, 
VS kd 

Różne wieści. 

— Nadburmistrz gdański Delbriick zostanie 
mianowany naczelnym prezesem Prus Zacho- 
- dnich. i 

, — W kasie zaliczkowej św. Wacława w Pra- 
dze czeskiej sprzeniewierzóno sume czterech mi- 
 lionów Koron. Nadużycie sięga dwudziestu lat 

wstecz. Utrzymują, że sprzeniewierzenia dopuścił 
mię dyrektor Orth, który się zastrzelił przed 
_ dwoma miesiącami. Ksiądz Drozd, którego are- 
_ sztowano w chwili, kiedy gotował się do uciecz- 
_ ki, winieu tylko zaniedbania kontroli. Areszto- 
= wano pięciu urzędników. Cale miasto głęboko 
= poruszone. Ksiądz Drozd jest prezesem rady za- 
=  rządzającej w kasie św. Wacława, podkomorzym 
_ papieskim i notaryuszem arcybiskupim. Uwięzie- 
~ nie jego budzi powszechne współezucie. Przepa- 
_ dły wkłady najuboższych. 
|. W Berlinie otwarto niemiecki kongres 
kolonialny, na którym w imieniu cesarza Wilhel- 
_ mą i kanclerza Biilowa powitał zebranych baron 
12 
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Rithofen, podsekretarz stanu. Mówca oświadczył, | 
że należy sięgnąć wzrokiem Po za granice Euro- 
py, tam, gdzie rozstrzygają się sprawy udziału 
narodu niemieckiego w ekonomicznem owładnię- 
ciu światem. ; 

— „Nene Freie Presse“ dowiaduje się z Bel- 
gradu, że gdyby istotnie powstanie wybuchło 
w Macedonii, wojska tureckie wkroczą niezwłocz- 
nie do Rumelii wschodniej. ; 

— W wiedeńskich sferach rządowych utrzy- 
mują, że powstanie w Macedonii szybko wy- 
gaśnie. Wojsko tureckie obsadziło główne punkty 
strategiczne. Austrya i Rosya wywierają na- 
cisk na Tureyę, by stłamiła powstanie i zapro- 
wadziła reformy. Ruch powstańczy byłby już 
dawno ucichł, gdyby na jego czele nie stali ofi- 
cerowie regularnej armii bulgarskiej, 

— W Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół- 

nocnej 260 związków robotniczych odmówiło po- 
wrotu do pracy. Przywódea zmowy Mitchell nie 
przyjął propozycyi Roosevelta. 
We Francyi nie wszyscy robotnicy —gór- 
niey zawiesili pracę. W Valenciennes 6,000 
górników oświadczyło się za dalszą pracą. W in- 
nych miejscowościach, strejkujący nie pozwalają 
na pracę w kopalniach. W departamencie Pas 
de Calais liczba strejkujących robotników do- 
chodzi do 47,000, 

Sporo robotników żąda sądu rozjemczego. 

— Prezes gabinetu ministrów franeuskich 

Combes przygotował wypowiedzenie konkordatu 
i zupełny rozdział kościoła od państwa. Mini- 
sirówie: Rouvier, Delcassć i Maruejouls zagrozili 
dymisyą, wskutek czego (ombes zrzekł się swe- 
go projektu, 
— Klub czeski w parlamencie austryackim 
do narad wstępnych w sprawie uregulowania 
stosunków narodowościowych w Czechach i na 
Morawach wydelegował posłów: Paeaka, Stroń- 
skiego, Brzorada, Herolda, Kramarza i Zaczka. 

— W początkach roku przyszłego lord Ki- | 
tchener powraca do Anglii. Zostanie on miano- | 
wany wice-królem Indyj. Rząd angielski wobec | 
korzyści osiągniętych przez Francyę w Syamie | 
prowadzi dalej układy z rządem syamskim, 

— Do Paryża przybył król portugalski, w ce- 
lu porozumienia się z rządem francuskim w spra- | 
wie zjednoczenią sił ludów rasy łacińskiej. 

| 


Belgrad, 12 października. Rząd austro-wę- 
gierski zakomunikował tutejszemu, że upływa- 
Jącego w r. 1903 traktatu! handlowego z Serbią 
nie odnowi. 

Sofia, 12 października. Słychać, że w Du- 
bniey proklamowano stan oblężenia. 

Paryż, 12-go października. Prezes ministrów 
Combes oświadczył deputowanemu Des Essarts, 
że w duchu ustawy o stowarzyszeniach leży zu- 
pełne zniesienie kongregacyj. Powtórzy on to 
oświadczenie w parlamencie, a jeżeli większość 
wyprze się tej polityki, poda się do dymisyj, 

Konstantynopol, 12 października. Poseł serb 
ski wystąpił do W. Porty ze skargą na powta- 
rzające się z każdym dniem coraz częściej gwał- 
ty i napady albańskie w Starej Serbii, których 
ofiarą pada miejscowa ludność chrześciańsza. 

Konstantynopol, 12 października. W. Porta 
poczyniła rządowi bulgarskiemu poważne przed- 
stawienia z tego powodu, że oddziały zbrojne, 
naciśnięte przez wojska tureckie, powracają 
swobodnie na terytoryum bulgarskie. 

Sofia, 12 października. Skutkiem wzrasta- 
jącego wzburzenia w pasie granieznym Bulgarii 
i usiłowań oddziałów zbrojnych przekroczenia 
granicy, wezwano pod broń jeden rok rezerwy 
dla wzmocnienia straży granicznej w okręgu 
Kostendilu. 
| Nowy York, 12 pażdziernika. Konferencya, 
która odbyła się przy współudziale Morgafa ce- 
lem przyprowadzenia do skutku porozumienie 
pomiędzy właścicielami kopalń i robotnikami, 
nie doprowadziła do rezultatu. 

Nowy York, 12 października. 
cye bratają się ze strejkującymi 
Właściciele kopalń domagają 
życią armii związkowej. 


Zwołane mili- 
robotnikami. 
się energicznie u- 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 


Brema, 13 października. Ruch handlowy 
ustał. 

(Przez Bremę przeważnie idą transporty bawełny do 
Łodzi, to też tutejsze firmy przemysłowe są zaniepoko- 


jone. Przyp. Red.). 


— —— ny 


OFIARY. 


Na budowę kościoła św. Stanisława Kostki. 


F. Glugla, reprezentant firmy F. Bohm i S-ka 
we Włocławku 50 rb, 


Na wpisy dla uczniów. 


Ofiarowano 4 kancelaryi regenta W. Jon- 
szera zamiast wieńca na grób 6. p. Erazma Pa- 
| nasewicza; J. Czarnecki 2 rb. — Q. Barbier 
l rb. — S. Kalusiński 50 kop. — J. Wiśniewski 
50 kop. — L. Twardowski 50 kop. — J, Bent- 
kowski 50 k. — J. Dolewski 50 kop. — J. Mi- 
cherski 50 kop. 
— Edmund Weigert zamiast wieńca na grób 
8. p. Kazimiery Szymańskiej 5 rb. 


— Komitet macedoński w Sofii wzywa do 
powszechnego powstania w Macedonii. 


Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 


Petersburg, 12-go października, 
wiest. ogłoszono, 
za dotkniętą przez 

Petersburg, 12 października. „Torg. prom. 
gaz.“ donosi, że polecono komitetom ochrony 
leśnej zawiadamiać starszych regentów o posta- 
nowieniach komitetów co do sztucznego zadrze- 
wiania niewłaściwie wyrąbanych przestrzeni le- 
śnych, w celu zapobieżenia sprzedaży tych prze- 
strzeni bez zawiadomienia ich nabywców o obo- 
wiązkowem zalesieniu. 

Helsingfors, 11 października. Ogłoszono iu- 
strukeyę dla inspektorów wykładu języka rosyj- 
skiego, obowiązującą na trzy lata. Naczelny 
inspektor bierze. udział w roztrząsaniu wszyst. 
kich spraw na zebraniach ogólnych głównego za- 
rządu szkół i posiedzeniach wydziału szkół ele- 
mentarnych, w dozorze szkolnym i egzaminach 
praktycznych nauczycieli i nauczycielek języka 
rosyjskiego, Niżsi inspektorowie będą wykony- 
wali kontrolę czynną w szkołach całego kraju. 


= 


W „Praw. 
że Jokohama uznana została 
dżumę. 


~ mozę 


A 4) a 


ZL. Kazimierz Brzozowski 


akuszer 


mieszka na ulicy Konstanłynowskiej 17 
vis—a—yis teatru Wielkiego. 1116-5—3 


ua Dr. Watten 
Rbab ww roeil. 


1262—3—1 


hh 


W imieniu strażaków z Konstantynowa, upoważniony przez nich niżej 
podpisany, składam serdeczne odziękowanie Wielmożnemu panu prezesowi Karo- 
lowi Eisertowi, za urządzenie dla tychże strażaków uroczystości i zabawy w dniu 
poświęcenia straży 5 października 1902 roku. 1332-1-] 


Gospodarz zabawy 


B. Piotrowski, 


| 
| s 


N 235 


popoznzzzzz zw 


es 


"8 


KRZYSZTOF BRUN | SYN 


Reprezentanci na Królestwo Polskie Tow. Udzialowego J. Block 
Hotel Bristol w Warszawie; 


polecają oryginalne maszyny do pisania 


sR EMIN GT ON“, 


Maszyna „Remington“ jest dotychczas bezwzględnie naj- 
lepszą, niepodlegającą prawie zupelnie zepsuciu przy pracy na 
niej, bodajby bez ustannej, a przytem daje możność dzięki 
alfabetowi stalowemu, otrzymywania jednocześnie z oryginałem 
kilku kopii, zaś przy pomocy aparatu Mimeografu Edi- 
sona otrzymujemy do 1000 sztuk czytelnych i najzupełniej 
wyrażnych odbitek. Nadto posiłkuje się taśmą litograficzną, 
która daje dowolną liczbę odbitek. 

Zastosowany Takulator do sporządzenia i przepisywa- 
nia tablic, rachunków i wykazów, jest znakomitym wynalazkiem 
dla banków i da się zastosować do wszelkiego rodzaju formu- 
larzy, kosztorysów i wykazów. 

1191-20-9 


listępea na Lódó i okolice H. S. Neumark 


Benedykta M? 9. 
Sprzedawcy na miasto poszukiwani. 


LAA A A A A A ASR PORS TTS TS PS 


| Obwieszczenie. N 12419 
DYREKUYA 


Towarzystwa Aradytowego miasta Lotri 


W: zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 
mości, że zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 

1) Pod JM 8350.a. przy ul. Wólczańskiej, przez Józefa 
pierwotna rb. 23000. 

2) Pod M 226 przy Rynku Starym przez Jośka Mordkę Klepfischa 
pierwotna rb. 11,000. 

3) Pod Ni 804m. przy ul. Lipowej przez Piotra i Paulinę malżon- 
ków Szpitznagel, pierwotna rb, 2,200. 

4) Pod M 48 r. przy ul. Zawadzkiej przez Samuela i Judes-Basię 
vel Balbinę, małżonków Turkeltaub pierwotna rb. 45,000. 

5) Pod M 555 przy ulicy Piotrkowskiej, przez Reinholda i Kmilię 
malżonków Keilich, pierwotna rb. 40, 00. a 


Ulica św. 


20298920320909929999999098%07000780800 
go3033308080820080308003030%080808 


Rósnera, 


6) Pod M 1086m. przy ulicy Orlej, przez Jana i Henryettę małżon- | 


ków Wolf, pierwotna rb. 40,000. 


7) Pod M 806b. przy ul. Długiej, przez Aleksandra Poznańskiego ' 


i Jakóba Safiana, pierwotna rb. 9,000 
Wszelkie zarzuty przeciwko 
kowania niniejszego obwieszczenia. 
Za Prezesa Dyrektor R. Finster. 
Dyrektor Biura A. Rosicki. 
Łódź, dnia 28 września (11 października) 1902 roku. 1329 


Bardzo poszukiwana. 


Została wydana książka p. t. 


Śpiewnik pogrzebowy 


zawierająca kompletny wybór pieśni 


BZIEZTEEEACEN EEEE ETAT Z IL OOSKAR ZA 
Dobre i ładne 


kapelusze męzkie 


sprzedaje 


Łódź, Piotrkowska 123. 
EE (210 UREZKZREWARSG 


pogrzebowych, modlitwy, litanie, | JAANE 
Msze sw., godzinki, oficium za du- Egzystująca od lat 12-tu w Łodzi 
sze zmarłych, różaniec, koronki, PRAOOWNIA 


Stron 234 tylko 40 kop., w oprawie 
55 kop. Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Sklad główny w księ- 
garni Władysława Kaczmarka, Łódź, 

Piotrkowska 108. 
1331—3—1 


Haftu i znaczenia bielizny 


D. Mazurkiewiczowej 
j Ui. Przejazd M 12, m. 14 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
haftu wchodzące, gwarantuje artysty- 
czne wykończenie po możliwie niz- 
kich cenach. 


Monogramy od kop. 5. 


rzyjmuję nadrabianie pończoch. 
UL Mikołajewska M 59, m. 56, 
lI piętro. 1111-4-33 


292020202002020030303030322020202 


€ udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- | 
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi, w przeciągu dni 14 od daty wydru- | 


ROZWÓJ — Poniedziałek, dnia 13 października 1902 r. 
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Konwersacyi w językach: 


niemieckim, francuskim | 
i angielskim 

nudzieła | 

Marta Leder | 
dyplomowana nauczycielka | 
niemieckiego, franenskiego i angielskiego. | 
Wschodnia 34 m. 8. | 
1333—6—1 | 


Choroby weneryczne; 
skórne i moczopiciowe 


Dr. S. LEWKOWICZ 


Zachodnia Ma 33 | 
4 
| 
i 


(obok lombardn akeyjnego) 
Dla panów od 8—11 r. i od 5—8 wiecz. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popołudniu. 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 
599—0—91 


Or. 0. Altenberger 


Andrzeja 5 
Choroby nosa, gardła i uszu. 


Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano i 
od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmu- 
je tylko rano. 1165-0-17 


Dr. E. Mittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i ner- 
wowe. 


Piotrkowska 243 


Przyjmuje od 8—9//, r., i od 4—6 pop. 
1112—c—49 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, krtani i 
: gardła. 
Przyjmuje od 9—11 i 4—7. 
Piotrkowska Na 39. 
858—0—55 


Dr. A. Brandstein 


Choroby dziecinne 1 wewnętrzne, 
Akuszerya 
przyjmuje od 9—11 r. i 5—7 wiecz. 


Łódź, Konstantynowska 7. 
1069—c—29 


Dr. F. Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja N. 13 


Przyjmje: 10—12 rano i 6—8 wieczorem, 
panie 5—6 popoł. 506-d-12 


Dr. Stan. Gutentag 


Specyalista chorób dzieci 
rozpoczął przyjęcia chorych. 


Cegielniana N£ 40. 


1310—15—2 


Lecznica dla Ohorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Bra B. MARGULIESA- 

al. Wólozańska Ne 39 róg Benedykta 10. 

Porada 40 kop. 

Przyjmuje od 12—2 pop. i od 44—8 wiecz. 

w niedz. | swięta od 9—12 I od 44—63$ w 
Łóżka dla chorych. 

113—r—48 


Amatortm 


dawuej szkoły malarstwa! 


Sprzedam niedrogo dwa obrazy włoskich 
malarzów: Rosa de Tivoll i Baeeiarelli. 
Wiadomość u właściciela. Ulica Pańska 
M 36 m. M 18. 
13803—3—83 


Podszewki pod palta 


w różnych gatunkach i w ładnych dese- 
niach sprzedaję  detalicznie, w moim 
składzie hurtowym po cenach fabrycznych. 


Oskar Prusak, 


ulica Zielona Nż 9. 
1128—15—14 


O a e w zn CCC —— 


! Spacerowa 1 m. 19. 


z m a maki 


=! Ta 


(planie droim, 


e z 
p” murowauy z ogrodem i placem, ta- 

nlo sprzedam z powodu wyjazdu. Ulica 
Łowicka 10, +. Majewski. 1851—3—3 


pe odstąpienia w każdym czasie dzier- 
żŻawa polowania, opłacona do 1 lipca 
1904 r. na gruutach wsi Wykns I Roso- 
cha, 2 wiorsty od przystanku kolei wio- 
deńskiej Wolborea. Wiadomość lub ofer= 


ty: Kudelski, Warszawa, Jerozolimska 67. 


1848—3—.2 


PJS OZPTE R AE LE 
De z placem I 6 mieszkań do sprzeda- 
nia w Zdnńskiej Woli za rb. 1800 ul. 
Nowa Kołobnika. Karol Sznajder. 
1867—3 —1 
i kędy upoważniona przez władzę 
szkolną, udziela lekcyj gramatyki, kon- 
i korespondencyi handlowej, 
1759—5—.5 
isharmonię nową 12 regestrów, bardzo 
tanio sprzedam. Wszelkie Instrumenty 
i przybory muzyczne oraz struny niębywa- 
łej dobroci poleca Ozimiński, Konstantynow- 
ska 10. 1812—3—3ppe 
| ksze Małeckiego, krótki, czarny, do 
sprzedania, Cegielniana 55 m. 1. 
1843—3— 3 
agiel do sprzedania ul. Brzezińska M 
74. i 1869—3—1 
łody człowiek, z ezteroklasowem t0- 
najmniej wykształceniem, znajdzie za- 
jęcie. Oferty proszę składać w admin, 
„Rozwoju“ pod lit. „R, E. P.* 
1842—3—83 
Noa z patentem gimnazyainym, 
z francuską  konwersacyą i muzyką. 
Oferty proszę składać w administr. „Roz- 
woju“ pod lit. „K. M.*_ 1724—6—3 
Posey czeladnik do tapieera. Ul, 
Średnia M 15. 1850—3—3 
poszwa posady agenta lab ekspod yen- 
ta, znając język rosyjski i polski, 


wersący! 


Ofarty składać w adm. „Rozwoju* pod 
RE OWO O sd oL0Ś9 80 
ralnia chemiczna. Średnia 20. K. Szeze- 
pański. 441—'1 —49 
Jotrzebna sklepowa do składu wędlin 
obznajmiona w tym fachu. Dzielna % 
31 m, 2. 1859—3 -2 


poszukwie się lakiernika i stolarza w 
jednej osobie do prostych robót, na sta- 
łe. Zwracać się do inż. Z. K., ul. Spaco- 
rowa 17 m. 1. 1858—3- 2 
rzyjmę za'az zdolnych czeladzi bla- 
charskich craz chłopców ni praktykę. 
W. Łyczkowski, Piotrkowska 18%. 
S 1861—4—2 
poskus dwóch zdoinych ślasarzów na 
ażurowe roboty. Długa 22. 
1871—8—1 
PO pauna słożąca uzdolniona w 
szyciu | krawiecczyźnie, Piotrkowska 
% 107 m, 1. 1870—3—1 
Rosst nawijaczki (treiberki) potrzebne. 
Ulica Jullusza 26. 1854—3—3 


Dennis dobrze prosperojąca zaraz do 
odstąpienia z pewodu niezwłocznego 
wyjazdu i otrzymania posady. Piotrkowska 
N 31. 1872—3—1 
Hoża potrzebna bufetowa, młoda, przy- 
jemnej powierzchowności. Wiadomość 
w Barze Amerykańs' im, Nowy-Ryne< 2. 
1846—2—2 
pinota książeczką legltymacyjna na 
dimi Jana Jarzębowskiego, wydana z 
magistratu m. Łodzi. 1868—3—1 


Jag nęła książeczka legitymacyjna na 
imię Maryanny Szmerek, wydana z gmi- 
ny Ostrów. 1853—3—3 
4 powodu zmiany interesu tanio do sprze - 
dania: kredensy, szafy, łóżka lip. u 
Kowalewskiego, u Cymera 23 Bałnty. 
1852—3—3 
Zestaeła książeczka lezitymacyjna na 
imię Franciszki Zwierzchowskiej, wy- 
dana z magistratu m. Łodzi. 1855-3-8 


peinar pies, żółty, pierś biała, biało 
Jznaczony. Uprasza się o odprowadzenie na 
ul. Południową 32 do restauracyi, za wy- 
nagrodze niem. 1845—3—3 
Jpemeta książeczka legitymacyjna na 
imię Rozalii Schoebach, wydana w ma- 
glstracie m. Łodzi. 1860—3—2 
pema karta pobytu na imię Józefa 
i Jadwigi Janik, wydana w magistracie 


m. Łodzi, 1864—3—?2 
| fa-ig, 22 karta pobytu na imię Jana Ja- 
ros, wydana z magistratu m. Łodzi. 
1863—3—2 
in blanco. wystawiony 


gaging weksel 
Flprzez Ludwika Madzińskiego na sumę 


rb 50. żyrowałi takowy Jan Bukowski 
i Ida Hercog. Ostrzega się przed nabywa- 
niem takowego, gdyż nie posiada Żadnej 
wartości. 1856—3—2 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 13 października 1902 r. | 5 


Pokarm wzmacniający nerwy Broszury bezpłatnie, 
dla wzrosłych i dzieci. > K. l. Kressling, S. Petersburg, 


Ha aa a Aa E 
e EEIE AMS DI 


lko w rosyjskiem opakowaniu. 


M. Sprzączkowski isis 


| j I7 Krakowskie-Przedmieście 17. 
SKŁAD WIN | 
5 


å R U ARJ: c 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 8 Sklad for i pop ] organow. 
Piotr @ rio ww” ma aoi ka 


poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 
pańskie, Włoskie— „Vermouth tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i'i- 


© % 
kiery krajowe i zagraniczne. 
Wina Krymskie: białe i czerwone od 4u kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę, i 
j 171--r—102 : N PE z 
KAWIOR ASTRACHANSKI : (4 pokoje na parterze z wygodami i ogródkiem do wynaje- 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- cia od l-go stycznia 1903 r. Wiadomość ulica Pasaż Ma- 


Prawdziwy ty 


GEBETHNER i WOLFF Ę 


4 w Warszawie 


183—50—35 
DE 


katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. jra N 3m. 1. 
- | 
RRRORRAKAAYA ALBA 90 | 0D 
l) Specyalne stoły mechaniczne i biurka do maszyn do 2 
pisania. i | 
2) Oryginalne biurka amerykańskie: „Derby“ z żaluzyami. det wała doo Eao PRAWE 
3) Fotele, obracające się na jednym poziomie około osi ilościach, Wiadomość is, fabryce wdd, 
4) Etażerki handlowe, nadzwyczaj praktyczne i przechy- | J. Kostro dp 
lające się w tył na sprężynach. | Ul Widzewska M 145. 14 id nese0u 
5) Biblioteczki składane nader praktyczne, dające si 1308—3—53 ALI 
zwiększać w miarę potrzeby. i i ] DERNIÈRE CRÉATION 


EXTRAIT 


6) Segregatory do przechowywania korespondencyj ró- 
żnych wielkości. i 

7) Mimeograf Edisona do szybkiego kopiowania 250,000 
sztuk w użyciu. 


Tylko 4 ruble. | 
Kompletdzwonka elektry- $ 
cznego składającego się z 
1 dzwonka, 1 bateryi, 2 przy- 

cisków, 200* drutu, gwożdzi, 
: tasmy i opisu. 


1191—20—8 
polecają; 


KRZYSZTOF BRUN I SYN 


Przedstawiciele Towarzystwa Udziałowego J. Block 


Tylko 10 rb. 1127 29-8 
fonograf Lira z 8 wałkami 
Edisona, śpiewy polskie gez 
Orkiestra Namysłowskie- 
go. Adam Klimkie- AF 

wicz; MU 
WARSZAWA, PAY 
Senatorska 36. RER W r" 


PY PARFUM RÉEL DE LA 


AMARRUA 


Skład artykułów specyalnych 


w Hotelu „Bristoli w Warszawie 
Krakowskie-Przedmieście M 42. 


lastępa na Lódź i okolice H. S. Neumark 


Ulica św. Benedykta Ne 9. 
Sprzedawcy na miasto poszukiwani. 


Potrzebny zaraz 


Pokój z kuchnią 


duży, snchy, nie wysoko, nie daleko No- 
wego Rynku. Oferty składać w admin. 
„Rozwoja* pod lit. „M. M.* 1280—3 —8 


| - ” 

4 „„Eksikansś St. Gór- 
skiego. 

Hygienieczny proszek od potu i odpa- 


rzenia ciała, niezbędny podczas lata. 
Cena 26 k. Sprzedaż wszędzie. 789-30-8 


Pokój 


z osobnem wejściem tylko dla kobiety 
najlepiej dla nanczycielki, zaraz do wy= 
najęcia. Na Żądanie z usługą i całkowi- 
tom utrzymaniem. Wiadomość ul, Piotr- 
kowska 28, I-sze piętro. front. 
12587—d—7 


Potrzebne mieszkanie. 


J. Mantinband 
składające się z awona pokojów i kachni, dyplom. nauczyciel buchalteryi 
w okolicach licy Rozwadowsziej, Ofer- z a 
ty proszę składać w adm, „Rozwojn* pod  * Cegielniana Gl m. 37 
| JAG: -A.0K,* 1307—3—8 przyjmuje codziennie od 1—2 pop. i od 


Zakład , 
Zegarmistrzowski 


t DRECKIEGO 


Plotrkowska M II3 
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I jubilerskie, jako też 
arów w fabrykach 1 do- 
mach prywatnych. Roboty sumienie i ce- 
ny nmierkowane. 1021—30-39% 
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J. THOMASA 


ulica Piotrkowska Na 79 i Spacerowa Na 30 


880-T=72 pod kierunkiem plerwszerzędnego spaoyallety. 


Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzką i damską, plusze, jedwa- 
bie, aksamity, firanki biało 1 kolorowe, koronki, portyery itd Czyści t far- 


buje bez potrzeby prucia garderoby, Dekatyzacya materyałów dla panów. 
> krawców. Zupełna gwarancya trwałości kolorów Ceny możliwie nizkie. 


BBABRRRKRBRRRBKKAKU BAK 
W Szkole rysunków i malarstwa 


Kursy wieczorowe dla dorostych | Msistwo i Rrąnka | 4 mal, W. ław 
i S. Musiatowicza Praymiot | Jego leczenie przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 


Przy szkole Nė 8, ulica Południowa Ne 40. przez D-ra lz. Abrutina, ordynatora | Zapisy uczniów i nezenie od godz. 2 — 4 


i A $ rai , . , oddziału chorób wenerycznych I sxórnych | codziennie. Lekcye rysunków i malar- 
f Lekcye rozpoczęły się od 1 wrzesnia, od godz. 7—10 wiecz. codziennie w szpitalu Pornańskich w Łodzi. stwa, jak również sztuki stosowanej i de- 


prócz niedziel i świąt. 1081—d—9 759—d—31 | koracyjnej. 1009—0—28 


LELLES 


Podwójnej buchalteryi 


wynczaą grantownie 
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Do nabycia w księgarni R. Szątkiego i we 
wszystkich księgarniach popularne 2 dziełka 
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